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Ogłaszali* przyjmują wa Lwawle:
S i a r *  A d m i n i s t r a c j i  . D z i e n n i k a  P o l s k i t g e * ,  piat 

Marjacki 1. 6 i 7 i B i n r o  d z i e n n i k ó w  Ludwiki 
P l a k  a a  ulica Karola Ludwika 1. 9.

Wlodaiu: pp. Ha&ieaateia £  Vogler, (Otta 5* »), 
H. Duke* H. Schalek, A. Oppelik’* Mac'-,, H .11 
K ona i J. Daaueberg; w Paryżu: C. Adam 8 
ru t  da Yaraaaa

Ogłaszania p lyimnj* się xa oplata IV  ceatów od jad • 
wierna drobnym drukiem (petit).

Doaioalaaia a  ślubach zaręczynach i iaaa uryw atat 
kamuaikaty po kroaice xa jedea wiersz 3 0  ct.

(‘rywetne korespondenci* IV  i aekrologja SO centów ed 
w ierna.

Drobne aaioaaaaia l 1/, ceata ed wyrwo Pemiesskan1* 
I udepy pa 1 ct. ed wyraiu.

RvkSa«y w rabryoa Nadaałara 30 at. ad wlaraza codziennie nie wyłączając niedziel I świąt o godzinie 8. rano.

Przadałata wyaaal wa Lwawla:
fteeraie 18 il. — półrocznie 9. xl. — kwartalaia 4 r! 

50 et. miesięcznie 1 zl. 50 et., xa pnesytky d* 
demu dopłaca aię 90 ct. miesięcznie.

1 przesyłką pocztowy w państwu auatriackiem, rectai 
94 d . — półrocznie 19 d . — kwartalaia 6 d . — 
miesięcznie 9 zł.

C przesyłką pocztowa za granicę da całych Niemiec roczaU 
50 marek — kwartalnie 13 aaarek 50 (eaigów — 
de Francji, Aagiji, Wioch i Szwajcarji reczaie 80 
haaków — kwartalnie 90 banków.

B i a r e  R e d a k c j i  .Dziennika Peiakiego*, plaa Marjaak' 
Uezba 6 i 7. T dw oa Nr. 171.

R ę k e p i . t w  R e d a k c j a  n i e  s w r a e e .

Nawar „Drfaaalka Palakł#fa“ kasztaja §  ct.

Od Administracji.
Celem uregulow ania nakładu upraazamy 

o wczeane odaowleale prenumeraty, której w a
runki podano w nagłów ku obok tytułu dziennika.

Zwracam y uw agę, że prenum eratorow ie 
D sietm ika Polskiego mogą otrzym yw ać

„ B L U S  Z CZ"
po bardzo z n i ż o n e j  cenie (60 względnie 80  ct.) 

jakoteż

Kalendarz hnmorystyczny „ŚM IG U SA "
(po 40 ct. z przesyłką pocztową).

Naczelny prezes Bitter.
Lwów 24 liatopada.

Gdy pism a poznańskie zamieściły przed 
niedaw nym  czasem niaco zagadkow ą w iado
m ość, że w isyta nowego naczelnego prezesa 
Księstwa, d ra  B itter* w arcypasterskim  pałacu, 
jest w związku z pogorszeniem  się stanu  zdro
wia ks. arcybiskupa Stablewskiego, wtedy 
wszystkie pism a uiemiuckie z oburzeniem  pię
tnow ały ten .n o w y  beztakt*, .n o w e  kłamstwo* 
i .n o w ą  bzzczelność* dziennikarstw a polskiego, 
k tóre ośmiela się zarzucać tak wysokiemu 
urzędnikowi, jak naczelny prezes, brak  deli
katności i ludzkości w stosunkach z chorym i 
ludźmi. Aliści wychodzą teraz na jaw  rzeczy, 
które na ową tak głośno reklam ow aną .d e li
katność i ludzkość* dziwne rzucają światło.

Oto korespondent Noteej Reform y  donosi, 
gdy po powrocie ks. arcybiskupa Stable- 

wskiego z N auheim u i Szw ajcarji stan  zdrowia 
arcypasterza znacznie się pogorszył, lekarze za
bronili m u zajm ow ania aię spraw am i archi
diecezji w daw nych rozm iarach, przyjm ow ania 
wizyt i wogóle wszystkiego, coby go mogło 
irytow ać. Mimo to przyjął arcybiskup nowego 
naczelnego prezesa, gdy tenże przybył do niego 
z pierwszą wizytą. Niestety dr. B ittar, typ b iu 
rokraty  — karjerow icza bism arckow skiege po
k r o ju ,-  wyszedł odra: u  z granic przyzwoitości i 
odrazu wobec arcybiskupa uderzył w ton wy
niosłości przełożonego, k tórym  wcaU nie jest. 
Rozm ow ę sprow adził zaraz na tory polityczne, 
zarzucając arcybiskupowi, że za mato dba
0 int r ts a  religijne Niemców-katolików, żądfd 
od niego kategorycznie otoczenia Niemców- 
katolikćw  gorętszą, niż dotąd, opieką, ośw iad
czając, że w ym aga tego także cesarz, który go 
do tego żądania upoważnił. Szczególnie zażądał 
od arcybiskupa zupełnego rów noupraw nienia  
języka niemieckiego w now ym  kościele kato
lickim, w wielkiej gm inie jeżyckiej pod Pozna
niem , m im o, że Niemcy-katolicy stanow ią 
w niej zaledwie ósm ą część ogólnej liczby 
parafjan .

Oczywiście otrzym ał stosow ną odpowiedź 
na  sw o,e nietaktow ne w ystąpienie, lecz zajście 
to tak zirytowało arcybiskupa, że skutkiem  tego 
stan  jego zdrow ia znacznie się pogorszył. W ko
lach poinform ow anych o tern zajściu, wielkie na 
n ietakt nowego naczelnego prezesa panuje obu
rzenie.

Ale i w innym  wypadku okazał dr. B itter 
swoja h a k a ty s ty o n e  pazurki. Jednego z w ikar- 
juszów kościoła św. M arcina pow ołano przed 
paru  m iesiącam i do chorej śm iertelni* Niemki 
katoliczki, k tóra wyszła za m ąż za p ro testan ta
1 dzieci r  ychowywzla w protestantyzm ie. S to
sownie do obowiązujących przepisów  kościel
nych, żądał w ikarjusz od chorej piśm iennej de
klaracji, że dzieci jej mBją być wychowywane 
po katolicku, w przeciwnym  razie nie może jej 
udzielić ostatnich Sakram entów . Chora ns ten 
w arunek się nie zgodziła i um arła bez kato li
ckich pociech religijnych. Poznańskie pism a nie
mieckie w ystąpiły przeciw .nietolerancji*  pol- 
skirgo księdza, zarzucając m u z tego pow odu

polityczną propagandę. W ikaiy  wtedy spraw ę 
dokładnie wyjaśnił, a  naw et niem iecko-katolicki 
ksiądz, ustanow iony przy kościele po-fcanci- 
szkańskim , przeznaczonym  specjalnie do użytku 
niemieckich katolików  poznańskich, w odnośnych 
pism ach niemieckich postępow anie jego uznał 
jako zupełnie popraw ne. S praw a zdaw ała się 
zupełnie ubita . Działo się to jeszcze za rządów  
bar. W ilam owitza.

Przyszedł teraz dr. B itter, zapraw iony 
w walce an Opolskiej, jako do niedaw na prezes 
rejeneji opolskiej, obejm ującej obwód Górnego 
Szląska. Jak to zawsze z now ą m iotłą bywa, 
dr. B itter poczuł w sobie potrzebę wymiecenia 
resztek względnej tolerancji, pozostałych po 
swoim  poprzedniku. Z aledw e zagrzał miejsce 
wa w spaniałym  gm achu pojazuickim, zabranym  
przez rząd kaściołowi farnem u i obróconym  na 
gm ach naczalnego prezydjum  i rejencję poznań
ską, otrzym ał konsystorz arcybiskupi energiczna 
pism o od rejeneji z zapytaniem , czy i jak ów 
w ikary został przez władzę kościelną ukaranym , 
z nadm ienieniem , że postępow anie jego w ym aga 
.p rzyk ładnej kary*. Nie w iadom e jeszcze, jak  
Konsystorz n a  tę zuchw ałą ingerencję do spraw  
czysto kościelnych odpowiedział, godzi się je
dnak przypuszczać, że pouczonym  zostanie, iż 
nie m a praw a odgryw ać roli przełożonego wo
bec władzy kościelnej i przem aw iać do niej 
w tonie żandarm a.

Te dw a wypadki św iadczą chyba wym o
wnie, czego Księstwo Poznańskie po swym no
wym naczelnym prezesie spodziewać się n u że .

Poważna przestroga.
W  Głosie Narodu  z ia j dujem y interesujący 

artykuł, d o t y c z ą c y  s t o s u n k ó w  k r e d y t o 
w y c h  nietylko Lw ow a, ale i całego k raju . A r
tykuł ten podajem y w doslow nem  b rzm ien iu :

.K ażdy, kto zna bliżej nasze stosunki prze
mysłowe i finansowe, wie o t«m , że znajduj my 
się w stanie niezaprzeczonego przesilenia, k tó re  
dotkliwie daje się wo znaki dużym, średnim  i 
małym przedsiębiorstw om . Tasdow ne, rozum na 
i wyrozum iałe traktow anie tych stosunków, m a -  
nowicie w zakresie kredytow ym , jest wskazane 
niatylko sam ym  interesom  instytucyj bankow ych, 
ale .‘ tanow i konieczny w arunek do podtrzym a
nia przem ysłu i norm alnego b indlu. W yrozu
miałość ta  tern je s t konieczniejszą że skutkiem 
rozm aitych peryp^tyi finansowych, jakie kraj 
nasz w ostatnich czasach o motały, wytw orzyła 
się sytuacja, k tóra wym aga z jednej strony o- 
strożnego chodzenia koło niej, a z drugiej p«- 
wnej względnej opieki, jeśli nie m ają nastąpić 
większe lub mniejsze bankructw a, albo przym u
sowe upadłości, T ak  jest u nas we Lwowie, 
a dlaczego tak  jest, tego chyba dowodzić nie 
potrzebujem y

Tym czasem  w takiem krytycznem  położe
niu pow stał form alny alarm  wśród kól lw ow 
skich kupców i przem ysłow ców : większych i 
mniejszych. B a n k  g a l i c y j s k i  d l a  h a n 
d l u  i p r z e m y s ł u ,  którego głów na siedziba 
znajduje się w Krakowie, a fllja we Lwowie, 
objął likwidację galicyjskiego Banku kredytow e
go. Z początku likwidowanie tego Banku szło 
drogą norm alną, to jest nie ciśnięto gw ałto
wnie dłużników, lecz stosow uie do przyjętego 
względem nich zobow iązania przez prp rzedn ią  
dyrekcję, ściągano naieżytości ratam i, pilnując, 
aby am ortyzacja postępow ała ciągle, przy opła
caniu bieżących procentów . W  l i k w i d u j ą 
c y m  s i ę  d z i ś  B a n k u  k r e d y t o w y m  
przyjęty był zwyczaj, który jta ł się niejako 
praw em , że weksle spłacano do wysokości 10 '/, 
kapitału  i płacono przypadający dalszy i procent 
trzymiesięczny, za um niejszony weksel z term i
nem  trzym iesięcznym .

T ak sam o postępow ała i postępuje nowa 
dyrekcja Kasy oszczędności, a procedura podo
bna okazała się praktyczną i zarazem  korzystną, 
bo dłużnicy wypłacali się regularnie ra tam i i 
resztnjące kapitały były należycie z góry opro
centow ane. Ale w filji tutejszej B ansu  galicyj

skiego dla handlu i przem ysłu nastąpiła perso
nalna zm iana w sam ej dyrekcji. Obok p. 
E dw arda M a r y n o w s k i e g o  został drugim  
dyrektorem  p. G r a b s k i  z Gdańska, który 
objął w łaśnie dział przem ysłow y i handlow y 
w lwowskiej filji. Czy dlatego, że p. Grabski 
nie zaznajomi! się dokładnie z naszym i stosun
kam i, czy z tego pow odu, że ktoś m u źle, 
a może i tendencyjnie p irad z ił, czy wreszcie 
z innych przyczyn — d o ś ć . ż e  p. d y r e k t o r  
G r a b s k i r o z p o r z ą d z i ł  n i e u w z g l ę d n i a 
n i e  s p ł a t  r a t a m i  w e k s l i , j  l e c z  ś c i ą g a 
n i e  c a ł k o w i t y c h  n a i e ż y t o ś c i ,  a t o  
w s p o s ó b  t a k  r a d y k a l n y ,  i ż  n i e  r o b i  
ż a d n y c h  u lg .

R ozeshno  więc listy do tutejszych przem y- 
sb w có w  i kupców z zaw iadom ieniem , ża ża
dnych ra t na weksle Bznk dl* handlu  i prze
my Wu przyjm ow ać nie będzie, lacz w ym aga 
całkowitej spłaty. Pow stał więc form alny po
płoch w śród tutejszych kupców i przem ysł .w- 
ców, k iórsy zaprotestow ali przeciwko podobnej 
arbitralnej procedurze. N aprród , pożyczki zacią
gnięte w byłym  Banku kredytow ym , zaciągane 
były pod w arunkiem  spłacania ich ra tam i, za 
tern zm ienianie tych w arunków  jest absolutnie 
niedopuszczalne, pow tóre, tago rodzaju rady
kalne fi lansowani* wek>li, nietylko instytucji 
nie przj niesie korzyśd, lecz naraz? ją  na stra ty , 
bo nie trzeba być biegłym adw okatem , aby 
wiedzieć, że sąd przy zaskarżeniu takiego weksla, 
musi uwzględnić odwołanie się dłużnika do w a
runków , pod jakim i pożyczkę zaciągnął, zw ła
szcza, że może powołać na św isd ió w  poprzed
nich dyrektorów  Banku, a dalej, Bank narazi 
się na m nóstw o procesów, z których wynik bę
dzie taki, że znaczna większość zaskarżonych 
weksli wcale zapłacona nie będńe, a co za em 
idzie i koszty proce *u stąd wynikłe, nie kto 
inny zapłaci, tylko Bank, z pew nością bowiem , 
kto nie może zapłacić kapitału , to i kosztów 
nie zapłaci.

Tym czasem  powolne ściąganie nalażytości 
wekslowych ratam i okazało się w praktyce ko- 
rzystnem , bo dłużnicy raty  i procenta wnoszą 
regularnie. O tem  przekonała się obecna dy
rekcja galicyjskiej K ssy oszczędności, k tó ra  ta 
kim sposobem  posciągala wiele naieżytości 
wekslowych naw et z tych, k tóre  były zaliczone 
do lak  nazw anych dubiozów. Bank krajowy, 
oceniając ogólną niepom yślną sytuację finanso- 
3ową, cnocuż w s w a c ie  j-go  je s t przepisane, 
że w essle m ogą być upłacane do wysokości 
20 %  kapitału, robi uznania godne nstępstw a i 
pobiera 10%  opłaty, jeśli kto o to prosi — no 
i wychodzi na tem korzystnie, bo unika p ro 
cesów i kosztów sądowych, a w drodze dobro
wolnej am ortyznje zwoL a wypożyczone kapi
tały, pobierając odpowienni procent.

Nie przesadzam y, ale jeśli p. dyrektor G rab
ski będzie chciał co&tc que couio przeprow adzić 
to radykalne finansow anie weksli likwidującego 
się Banku kredytow ego, to naprzód nie prze
prow adzi go i w rezultacie będą stra ty , a po
w tóre, p r z y c z y n i  s i ę  d o  z a m i ę t z a n i a ,  
d o  r o z g o r y c z e n i a ,  w k t ó r e r r s i ę  j u ż  
k ą p i e m y  p o w y ż e j  n o s a  i d o  n i e j e d n e j  
r u i n y .  Obecue nasze stosunki przem ysłowe i 
handlow e są  tego rodzaju, że w ym agają g r u n -  
t o w n e j  i c h  z n a j o m o ś c i ,  daleko idącej 
w y r o z u m i a ł o ś c i  i u m i a r k o w a n i a ,  
zwłaszcza, że taki radykalizm  w gruncie rzeczy 
jest szkodliwy dla sam ej instytucji, b o ć  p r z e 
c i e  s a m a  n a z w a  B a n k  d l a , h a n d l u  i 
p r z e m y s ł u *  w s k a z u j e ,  ż e  B a n k  t e n  
p o w i n i e n  p r z e d e w  s z y s t k i e  m d b a ć  
o r o z w ó j  t e g o  p r z e m y s ł u  i h a n d l u  w 
g r a n i c a c h  w y t w o r z o n y c h  w s k u t e k  
z b i e g u  o k o l i c z n o ś c i  n a d z w y c z a j n y c h ,  
a n i e  p o d c i n a ć  ic h .  Dopóki czas, w arto się ! 
nad tem  zastanow ić, aby potem  nio było za- 
pćźtio i aby niew izesne cofanie się, nie posta
wiło niekorzystnie sam ej instytucji w opinji pu
blicznej*.

Stowarzyszenia zarobkowe i gospodarcze
w  Galicji.

Lwów 34 listopada.
Dziś rozpoczynają się obrady doroesnego w:lne- 

%o zgromadzania delegatów zarządu stowarzyszeń. 
Zgromadzenie tegoroczne jest 25 wainem igroma- 
dzeniem delegatów, gdyż Związek stowarzyszeń po
wstał w r. 1874. Wówciss, gdy oowsuł, istniało 
w Galicji spółek zarejestrowanych 39, a.ezzrejestro- 
wanych 11 — takich, które powstały z żońsem 
roku 1874, więc rsehunków swoich w tym reku 
nia zamykłb 12 — razem więc zarejestrowanych 
51, a łącznie z nitrarejeitrowanemi <12. Z tych na
leżało do Związsu 26.

Na 1898 rok, do którego oduaii się ostatnie 
sprawozdania, byle spółek, któr<* w roku tym 
zamknęły rachunki, 575 — takich, które ich je- 
Bicze nie zamykały, 100 — razam 675 Wzrosła 
więc 1 czba spółek w kraju więcej, mż 10-krotuie. 
Z tych 675 spółek należy do Związku 166 — 
między niemi 2 szlązkic, a 164 galicyjskich. Laczka 
należących do Związku w stesunku do ogółu ba dzo 
nnla. Al* trzeba w iąć na uwagę, że w tej liezbia 
675 spółek, jest 353 takieb, których zarząd ma 
charakter wyznaniowe żydowski, któryeh językiem 
urzędowym jer-, język niemiecki, których organizacja 
i gospodarka tak odbiega od zasad spółek na n -  
jemności i solidarności opartych, że do Związku na
leżeć ani chcą, ani mogą. Gdy te potracimy, zo
staje 322 spóte'c o charakterze ogólna obywatelikim, 
z których do Zw:ązku należy 163.

Sprawozdanie wydziału zestawia główne cyfry 
bilansowe z roku 1874 a 1898 — odróżniając ato- 
warzyszania zaliczkowe a inne. Zaliczkowe przedsta
wiają ataB następujący:

1874 1898
Liczba członków 13.496 — 3 4 f 879
Udziały 708 046 sl. 9.669 5*1
Rezerwa 41.587 , 2,799.184
Wkładki oszczędno

ściowe 1,184.001 , 32,117.129
Inne długi 11 846 935
Czysty zysk 55.616 , 770.668
Gotówka z koń

cem roku 55.755 , 1,255.461
Stau udzielonych

pożyczek 1.838.585 . 52 903.933
Nieruchomości — 1.054.634
Lokicjs — 1,397.101
Suma udzielonyeh

w ciągu roku
pożyczek 2.60C.000 . 92,178.175

Ogólny ruch ka
sowy 8,934.860 , 458,011.157

Cyfry to bardio wymowa*. Suma potyesek w 
ciągu roku udzielonych wzrosła w tych 25 latach 
z 2 6 miljonow Ba 92 mil. Wzroat ogromny.

Pomiędzy temi ,'naem i* spółkami jest: pro- 
dukcyjaych 38, handlowych 22, spożywcsych 7, bu
dowlanych 2, różnych 7.

Sprawa procentów w stowarzyszeniach zwią
zkowych w okresie 25-letnim przedstawia się jak 
następuje W r. 1874 nie wykazano pobieranych 
procentów, pierwszy raz spotykamy się z tą cyfrą 
w roczniku za rok 1876. Wtedy na 68 stowarzy
szeń . które wykazały wysokość pobieranych procen
tów, tylko 9 pobierało niżej 10 prc., zaś ogramna 
większość, bo 59 stowarzyszeń pobierało wyżej 10 
prc. aż 14 i 16 prc. Obecni* z* stowarzysień na
leżących do Związku, ani jedGO nie wykazuj* 10 prc. 
alho wyższego. 58 pobierało do 7 prc. włącznie. Ale 
z pomiędzy nie należących do Związku ledwie pa
lowa pobiera mniej 10 prc. Między towarzystwami 
zw iązkow em i zatem postęp w tym kieruBku jest 
bsrdzo powsżny, odpowiada on zresztą rozwojowi 
ekonomicznych stosunków cabgo kra ju .

Słabszy byl w tych 25 latach rozwój innych 
spółek wytwórczych, spożywczych, handlowych itp. 
Jest ich n nas bardzo meto, a prawi* zupełni* od
pada cały wielki dział spółek spożywczych, które 
w Anglji, Szwajcarji, w Niemczech i w niemieckich 
yrowinejach Austrji w tak wielkiej liczbie istnieją.

Oto porównanie stanu tych icnych spółek w 
tych 25 latach:

1874 1898
Ilość spółek ł 74
L cibs członków 506 7.075
Udziały 29.207 zł. 1,173 654 zł.
Rezerwa 1.183 . 123 036 ,
Długi spółek 41.436 , 2,476 342 ,
Zapasy i inwentarz 32.796 , 774 996 ,
Kredyty udzielone 1,730 920 ,
Nieruchomości 742.158 ,

W ostatnich wszakże latach rozwój tych innych
spółek jest szybszy, niż dawniej ; widoamie ruch
asocjacji, w miarę rozwijania sie ekonamiesnej
świadomośti w naszym kraju, zwraca się coraz bar
dziej ku ctlom produkcyjnym Na 73 spółek t*go 
rodzaju, któr* powstały od r. 1873 do 1898, za
wiązano w czasie ud 1883 do 1890, więc w pier
wszych 17 latach, 24 spytek tago rodzaju, zaś od 
r. 1891 do 1898, wię* w 8 latach powatał* ich 
49. Róinicu bardzo znaczna.

Z końcem r. 1898 stowarzyszenia kredytowe 
liczyły członków 346.879, o 39.198 więcej, niż w 
r. 1897, stow. wytwórcze, handlowe i inne 7.075, 
o 2.991 członków mniej.

Udzinfy członków wynoszą w stow. kredyto
wych 9 669 541 zl., w innych 1,173.634 ił.

Fundusze rezerwowe n stow. krsdytowycb wy- 
nostą ogółem 2,799 184 xt. (z tego u związkowych 
1,248.003 zł.), u innych 123 036 zł.

Kapitał własny (udziały i rezerwa) jest w sto- 
warzyszcn ach kredytowych w sumie 12,468.725 zl. 
(związkowa 5 371.242x1.) i wzrósł ogółem o 1,068 303 
zl. (w związkowych o 456 485 zł.). W (towarzy
szeniach wytwórczych i innych, wynosi oa 1,296 691 
zł. i zmniejszył się a 12 012 zł.

Staś potyczek udzielonych przez tnw. kredyto
we wynosi 52,903 933 ii. i wzrósł o 5,741 85C 
zł. — w związkowych zaś 22,321.902 zł. a wzrosi 
1,773.123 zł.

Suma kredytów, udzielonych przaz spółki w 
ciągu r. 1898, wynori wogole 92.17 8 175 zl., 
z czego na związkowe wypada 38,148 979 zł., aume 
ta wzrosła w porównaniu i  rokiem 1897 wogóle o 
1,620.029 zł., ais w związkowych wzrosła o 2 803.339 
zł., wiąt u oiezwiązkowycb spadła o 1,183 310 zł.

Czysty zysk na r. 1898 wyaosi u ogółu sto
warzyszeń kredytowych 770 668 zł. i wzrósł w po
równaniu s r. poprzednim o 38.631 zł , a  związ
kowych za i  wynosi zysk 327.236 zł. i wzrósł •  
18.483 zł.

Święto pras? w F in M ji.
Na p .dstawis dzi-mników petersburski h, które

zamieszczają obszerne sprawozdania z obchodu świę
ta prasy w Fmlendji, podajemy kilka szczegółów o 
uroczystościach w Helsiugforsi*. Zabawy rospoczęły 
się w ubiegły piątek olbrzymią loterją w Sociat-iU- 
huset*, gdzie stanęły trzy estrady s f a a r H ,  bufet), 
galerja obrazów, również ua loterją pod wanycL i 
kieski do asprzedeży biletów, bro? • i. Loterją 
dala około 28.000 martk dechedu. Jt i odniówkr 
Unx (Głoe) rozeszła się w i  .000 egzei arzy pc 
2 7 , marki. Wieczorem tegoż dnia, w m ueżu, od
były się popisy sportowt S udziałem łyżwiarz py- 
kl-stów, amazonek ltd .; głównym numerem byl ka
ruzel w strojach średniowiecznych. W sobotę — 
drugi dzi‘ń zabaw — urządzono przeditawienie, aa 
które złożyły się: żyw* obrazy, przedstawiające bi
skupa Heurjka i chrzest Finnów, dwór księcia Jana- 
Gustawa II Adolfa i wojnę 30 letnią itd., koncert i 
.przegląd*, tj. wiązanka humomlyczna. Przedsta
wieni* to miało tak wielki* powedsenie, 1* muiiaae 
j« powtórzyć w poniedziałek.

Wreszcie w dmu trzecim i ostatnim zabawę 
zamknęło .święte luaowi* w domu studenckim, 
porztm w .Soeieteishuiet* urządzono wieczerzę 
składkową z uduałtm  przeszło 300 osób.

O h l i e r a j ą ,  t e  z a b a w y  w j e d n y m  t y l 
ko  He  1 * i n g f o r ai ■ d a ł y  d o c h o d u  p r z e 
s z ł o  5 0 0 0 0  m a r e k ,  w c a ł e j  F i n l a n d j i  z a ś  
z g ó r ą  100 000, k t ó r a  t o  s u m a  z a s i l i  k a s ę  
e m e r y t a l n ą  l i t e r a t ó w  i d z i e n n i k a r z y  f i n 
l a n d z k i c h .

Rosyjska praia, jak zwykle, chce widzieć w tej 
uroczystości manifestację przeciw .reformom,* jakia 
wbrew przysięgom carów i konstytucji dla Finlandii

(88)

PAMIĘTNIK M I M
przepisał

M. BAŁUCKI.

Ojciec także pragnął tego wyjazdu. Pocią
gała go tęsknota za dem em , za rodziną, sprzy
krzyło m u się takie życia bez pracy, bez jak ie
goś zajęcia, taka bezcelowa włóczęga po m ie
ście, k tóre  jakoś coraz mniaj m u aię podobało, 
im bardziej je  poznawał.

W yspow iadał rui się raz z tego, gdy wrócił 
z takiej wycieczki do dom u chm urny i kwaśny.

— Przyznam  ci się, mój Muniu — rzekł — 
że już m am  dosyć tego waszego m iasta, bo to, 
co tu  widzę, wcale mnie nia cieszy. Miasto niby 
podniosło się, rozszerzyło, ale tn nie postęp, to 
upadek... te wasze w spaniale gm achy, co się 
wznoszą za pożyczone pieniądze, te eleganckie 
w ystawy, te m odne stro je kobiet, to tylko bi*- 
iidlo i m alow ane rum ieńce, pod którem i kryje 
■ię zepsucie m oralne i ru ina m ajątkow a... To, co 
widziałam w dom u radcostw s, pow tarza się w 
m niejszym  lub większym stopniu  we wszystkich 
stanach i w arstw ach społecznych, życie nad stan, 
nie oglądanie się na ju tro , blaga w najrozm a
itszych odm ianach. Ot, dzisiaj na przykład, w ra
cając z cm entarza z panną Sędzim iriką, gdzie

śmy jeździli odwiedzić grób jej ojca, spotkałem  | 
po drodze pogrzeb. K araw an w cztery konie, I 
trum na m etalow a, służba pogrzebow a u b ran a  \ 
cudacznie w czarne pońCŁoeby, fraki, stosow ane 
kapelusze, szw ajcar z gałą na przedzie, wieńców 
na  karaw anie co niem iara, a za karaw anem  
długi szereg fiakrów. Myślałem, że jaki h rabia 
albo dygnitarz, a przynajm niej eziowiek zna
czny, sadużony, a tu dow iaduję się, że to jakiś 
urzędnik sądowy, człowiek wcale nia zamożny, 
przeniósł się do wieczności. Pogrzeb, urządzony 
z taką  paradą  i pom pą, m ógł kosztować co naj
m niej pięćset reńskich, na  Które rodzina m u- 
•i tła się praw dopodobnie zapożyczyć, bo zm arły 
nie zostawił żadnego m ajątku  i zrobiono to, 
jestem  przekonany, nie z miłości dla nieboszczy
ka, ale poprostu  dla pokazania się, dla zado
wolenia własnej próżności. Taką sam ą próżność 
i zbytek widziałem na cm entarzu w tej m asie 
pom ników , grobow ców , kapliczek, którem i sta
rano  się unieśm iertelnić pamięć um arłych. Za 
moich czasów czczono w ten  sposób tylko ludzi 
zasłużonych, znanych, uczonych albo t*ż boga
czów i m ożnych; teraz zapanow ała form alna 
m anja  tego kultu dla um arłych, przystrajania 
w rzeźby i m arm ury  grobow ców  naw et mniej 
zam ożnych ludzi, częetc kosztem peżyczanycb 
pieniędzy. Jast to dalszy ciąg tago życia nad 
stan, nie rachujący się z ju trem , jakie widzimy 
między żyjącym i, k tóre m usi ostatecznie dop ro 
wadzić do ruiny i bankructw a. Kocham  to m ia
sto, w którem  spędziłem dziecinne lata i m ło
dość m oją, dlatego boli m nie i smuci przyszłość,

jaóą p rz tw d u ję  i d 'ate$o radbym  ia s  n a jp rę 
dzej wyjechać stąd, żeby nie widzieć tego, co 
się tu dzieje.

XIV.

Nareszcie doczekał się ojciec tego wyjazdu 
z K rakow a, którego tak niecierpliwie wyczeki
wał, bo panna Sędzim irska 25 czerwca zała
tw iła śię t  egzaminem na pensji i następnego 
dnia była już gotow ą do podróży.

Ja z ojcam oczekiwaliśmy jej przed dw or
cem irolei.

M ikm  zam iar, ponieważ jaazcza b>ło do
syć czasu do odjazdu, pobiegnąć do ogrodnika, 
kupić kilka kw iatków  d l. odjeżdżającej, ale w 
drodze przypom niały mi się b u tie ty , którem i 
niedaw no obdarzałem  Fifljkę i w ydawało mi się 
niowłaściwą rzeczą, w ten  sam sposób okazywsć 
życzliwość m oją cnotliwej panience, jak  nieu
czciwej ladacznicy i zaniechałem  trgo zam iaru. 
Na szczęści* wszedł mi w drogę jakiś kaleka 
w ynędzniały i biedny z uciętą ręką, którego 
świeże wypuszczono z kliniki pc operacji i od
dałem  m n pieniądze przeznaczone na bukiet. 
Niezmiernie m nie to  ucieszyło, że radość tego 
człowieka i błogosławieństwo, jakiem  m nie ob
darzył za ho jną jałm użnę, będą zam iast kw ia
tów towarzyszyły w podróży pannie Sędzi- 
m irskiej.

Gdy wróciłem z Iekkiem sercem  na  kolej, 
zastałem  ją  już na peronie w tow arzystw ie ojca.

Przyw itała m nie tak przyjaznem  spojrze

niem, tak serdecznym  uściskom  ręki, jakby 
wiedziała, co dla niej zrobiłem i dziękowała mi
za to .

W  twarzyczce je j, ożywionej świeżością po
ranku, przebijały się jakby anielskie1 blaski du- 
a-.T czystej, baz odrobiny tej zalotności, jaką 
widywałem <i innych kobiet i czułem pewien 
respekt, żakowską praw ie nieśm iałość wobec niej.

Ojciec kazał mi dotrzym yw ać jej tow arzy
stw a, a sam  poszedł kupow ać bilety i oddać 
rzeczy n a  wagę.

Miałem ogrom ną chęć porozm aw iania z nią, 
a  nie wiedziałem, od czego zacząć.

Zanim się zdobyłem na to, zapytała m nie 
pierwsza, patrząc z siostrzaną praw ie życzli
wością :

— C o p a n n je s l?  P an  m usiałeś mieć w osta
tnich dniach jakieś ciężkie zm artw ienie, bo od 
tego czasu, jak  pana widziałam, bardzo »ie pan  
zmieniłeś, p o c z e rn ia łe ś . A może byłeś pan 
chory ?

— T ak. trochę, m oralni*. To była choroba 
duszy, wrzód w ew nętrzny...

— D oradzę panu lsksratw o, które i mni* 
pom sgalo zawsze na tego rodzaju cierpienia.

— Cóż to za balsam  taki cudow ny?
— Praca.
— Mara scoże zostać tragarzem , ciężary 

dźwigać, żeby tą  fizyczną pracą zabić, zagłuszyć 
lam snty  duszy?

— Kiedy pan  żartuje, a ja  mówię sarjo.
— W ięc jak  m am  pracow ać?

— W fzak pan jesteś na  ostatn im  reku  
p raw a?  Czeka pana teraz egzam in państw ow y, 
rygeroza. Czy z to m ała  p racz?

— A ! o tem  pani myśli. Ja praw dopodo
bnie nia będę wcale siadać do rygorozów .

W ypatrzyła na mnie zdziwione oczy, w któ
rych było jakby nieme zapytanie, więc p o c ie 
szyłem z objaśnieniem  i rzekłem :

— Bo i po co, proszę pan i?  Urzędnikiem 
ani adw okatem  nie będą. a do siania, orania 
i w ogóle do gospodarstw a rolnego to , co wiem 
z p raw a, aż nadto  m i wystsrezy.

— Przeciez pan , w stępując na wydział 
praw ny, m usiałeś mieć jakiś cel przed oczami, 
coś, co pana skłoniło do zapisania się na uni
w ersy tet?

— Spełniłem  tylko życzeni* ojca, k tóry  chciał, 
abym , nim  obejmę gospodarstw o, nabył znajo
mości praw a.

— No i jakiż będzie ślsd  tego, żeś pan n a 
był tej znajom ości, gdy pan przerw iesz w ten 
sposób niedokończone stud ia?  T o  zupełnie tak, 
jakby  ktoś azedł na  rrczyt góry  i nie doszedł
szy do końca, w rócił eię. P an  sam  rozśm iai- 
byś się z takiego szaleńca. Co się zaczęło, po
winno się ikeńczyć. W idzisz p sn , ja  nie jestem  
mężczyzną, m iałam  więcej trudności do zwal
czenia niż pan, w iedziałam , że uzyskany dy- 
p lirn  nia przyniesie m i żadnych m aterjalnych 
korzyści, a jednak  szłam w ytrw ał* do m ety.

(Ciąg dalsey nastąpi).



DZIENNIK POLSKI z dnia >5 h it opada 1899 r.

Rosje wprowadza. Jakoż w całym obchodzie nie 
brakło podobnych do demonstracji objawów, tak w 
pnamowach profesorów uniwenytu, jak i żywych 
obrauah, alegoijach i t. p. W jcdaym z obrazów 
nkazal się ap. w oświetlaniu aapii ,d o  Ameryki* 
iloatrująoy gorąszkę emigracyjną, jaka w Fialaadji 
po wprowadzaniu reform zapanowała. Zreiztą ap 'ko
ją  nigdzie nie zakłócone, eo nie w imak djejattlom 
rooyjokim, którzy radziby skorzystać ze apeaobneśei 
i wprowadzi! rapreealja.

K R O N I K A .
Pamiętajmy •  gimnazjum w Cieszynie!

DJarJmz Iwtwokl
S o b o t a  15 liatopada.
Teatr hr. Skarbka: .Tam ten*, iztuka. Począ

tek o godzinie 3 1/, popołudniu.
.Nietoperz1, operetka. Początek o godzicie 7 ł/« 

wioenorem.

KalMdarZ. Sobota (85): Katarzyny. — Wschód
aleńea o godzinie 7 minut 18, zachód o g dricie 
4 minut 7.

Spraw a znaku na Wawelu, wedle Czasu 
wchodzi na nową drogą. Mianowicie wikutak z b y t  
w y g ó r o w a n y c h  żądań pieniężnych wojskowości 
za oprółnienia całego Wawelu, p. marizalek krajo
wy hr. Badeni padczai iwojego pobytu w Krakowie 
podobno rozpoczął rokowania na całkiem o d m i a n -  
n y e h  nil dotąd podztawach.

Mianowicie zaproponewał, aby r o z d z i e l i ć  
aprawą budynków, postawionych na Wawelu przez 
rząd austijacki, ed iprawy itarego pałacu króle- 
wikitgo, który dla kraju ma największą wartość hi- 
ztoryraaą i artystyczną i w którym jedynie znajdują 
■ią pamiątki, narażona w obecnym zlanie rzeczy na 
n cbezpieczeóatwo. Oczywiście byłoby to tylko roz. 
dzieleniem n a  r a z i e  n ajako rozłożeniem sprawy 
oprółnienia całego v> <- lu na ra'y, dla ułatwienia 
obu stronom s t u  yj.

W tprawU ukradzenia wozu pocztowego 
arautowany wcieraj — o ozem donieśliśmy -  
trzeci wipólnik, Pietr Zlomkiewicz, zeznał, łe  resztą 
pieniędzy, jakie doatał przy podziale, tj. około 700 
zł., dał do przechowania swemu krewnemu w Li
powcu koło Lubaczowa. Dyrekajs policji zarządziła 
w drodze telegraficznej śledztwo i rewizją u tego 
krewnego. Poczta, wobaa znalezienia prawie wszyst
kich listów rekomendowanych, oraz odebrania od 
Knśniersa 840 zł., od Stecie 100 zl., a od Złom- 
kiewiasa 84 zł., traci aa razit tylko około 1 0 0 0  zł. 
Jeśli aią n a jd ą  pieniądze, o których Złomkiewicz 
opowiada, atrata ostateczna wyniesie tylko około 
300 ił.

Pogotowi* straży polarnej lwów. wzywano 
weaoraj dwa razy. Ogień piwniczny wybuchł w ryn
ku pod 1. 37 w piwnicy wynajmowanej przez p. 
Muaialowicia, a zaś na Chorąiczyśnia w realności 
elektrotechnika Rychnowakiego zajęła aią aadza. Oba 
ognia, azybko ugaszone, nie wyrządziły prawie ła 
dnych szkód. Ogień u p. Rychnowakiego wybuchł 
w czasie posiedzenia rady m , wywołując niepokój 
wśród radnych, zanim się dowiedziano, łe połar nie 
j u t  grośny.

A m fiteatr skarbkow skl miał na wczorajszym 
c n o  wianiu .Nietoperza* wygląd ogromnie chara- 
kteryatycany — jakby go najlepiej określić... szaba
sowy. Dehiutowsia panna Aschkenaiówna, jak mó
wiono w kuloarach teatralnych... , Węgierka * -'edna 
z piosenek tej itrausowskiej operetki > li wala 
.grecki etyl*. Ten etyl nadal piętno: p - t  ., ga- 
larji, lokom — wszędzie g r e c k i e  n o s ),  ^ r e c k i e  
c z o ła . . .  Lołe były wyjątkowo licznie obsadzone: 
W kaidej z nich najmniej iześć profilów zwracało 
się ku scenie. Katolików prawie nie było w teatrze: 
Na balkonie — te nie pneeada — był tylko jeden 
katohk recenzent c-eciony Słowa polskiego. Kilku 
codziennych bywalców teatreb jt h opuściło przedsta
wienie, nie chcąc się spotkać ze swymi wierzycielami. 
Znany humorysta Salo Quargelduft, rozglądając się 
po amfiteatrze powiedział: u la  ma wygląd, jakby ją 
zapełniały powołane nigle do iycia szkice z roczni 
ków Śmigusa... Językiem .urzędowym* w antraktach 
był język... .palestyński*, mówiąc jaśniej łargon ży
dowsko-niemiecki. Niektóre z tych rozmów były bar' 
dzo charakterystyczne. N. p . :

(Roamowa I .)  F o t e l  nr. 8 0 : „Żonę, patrz, 
jakie ona pokazuje pończochy*.

F o te l  nr. 8 1 : .Trzeba posłać jutro za sklepj 
m u s , moie kupi*...

(Botm otoa II .)  F o t e l  28: .Ja  się bardzo 
boję, łe  Meliński z K u r jera  zbeszta debiutantką*.

F o t e l  nr. 29 (z uśmiechem) .P an  się n ie  
p o t r z e b u j e  b aś ...

...Pan dyr. Heller, dzweniąc w kieszeni sre- 
brajm i guldenami, kalkulował w swej loży: .Może- 
by ogłosić abonament na 12 występów — wiedział
bym odraiu, czy z Azehkeuazównej będzie .poży- 
tauaaa* artystka?*...

...N uuw a się reflekcja. Żydzi w kałdej sprawie 
aą solidami. Sprawa wielkiej wagi, czy drobnej — 
saw ue idą ru am . Potrzeba przeforsować kandydata 
do rady — nikt się nie leni iść na ratusz, ma się 
przeforsować saangałowanie sympatycznej dla nich ar
tystki teatr zapełniony, oklukom nie me końca. 
A m ył...

Wydział Tow. .Bratniej pomocy* słuchaczy 
wszechnicy lwow. wybrał przewodniczącym p. Anto
niego Wereuczyńikiego, zastępcą p. Zygmunta Skór- 
akiego.

DrfiCZailo zwierząt. Gal. Tow. ochrony zwie
rząt donosi uam, łe  na jego prośbę uznała dyrekcja 
peiieji, po zasięgnięciu opinji Kompetentnej władzy 
karmienie koni b e z  z d e j m o w a n i a  wędzideł, jak 
te bardso częste lwowscy dorołkarze praktykują, za 
dręczenie zwierząt i te wydała w ty as talu atoaewne 
polecenia.

Wydiial uprasza swoich członków, by m  po- 
w yiua pnekroetem. zwracali uwagę i pracz zawia
damiania stójkowego h h  daaieiitait de policji spo
wodowali ukarali* xr< atgO.

Wybory w Zak/adzia ubezpieczenia robotników 
od wypadków dla Galitji i Bukowiny wa Lwowie. 
Prsy wyborach uzupełniających do zarządu wspo
mnianego układu dakonaaych dnia 12 liatopada br., 
zastali wybrani: z I. kategarji wyborczej, jako re- 
p rue itsn e i przedsiębiorców: p. Franciszek Rozwa
dowski ze Lwowa m  członka, a p. Stanisław Ję- 
dfiejewies z Jasionki aa jego zaitępeę. Jako repre- 
m atam i robotników: p Kazimierz Ssmajek z Cze
chowie na członka i p. Aiaksandar Sawcsyńaki z Za
stawia na jago autąpaę. Z II. kategarji wyborczej 
jaka raprasantanei przedsiębiorców: p. dr. Mikołaj
Fadarowicz z Sękawaj na członka i p. Zygmunt 
Piętrow iu u  Lwowa na jego zastępcę. Jako repre

zentanci robotników: p. Józef Tomiezki ze Lwewa 
na członka i p. Franaisrek Wysocki u  Lwowa na 
jego na zutępcę. Z IV. k.-ttgorji wyborczej, jako rs- 
prezaataaei przedsiębiorców: p. Alajzy Liopold z Cze.- 
niowiee aa członka i p. Stanisław Chołoniewski za 
Lwowa jego zastępca. Jako reprezentanci robotni
ków : p. Andrzej Namiestnik ze Lwowa na członka 
i p. Michał Biclaaik z Tarnopola na jego zaitępeę.

t  AlifiUSt Mlaskowskl, były profesor uniwer
sytetu wiedeńskiego, a ostatnio prefesor ekonomji 
politycznej w Lipsku, zmarł tamie we środę, licząc 
62 lat wieku. Urodził aię w Paroawie w Infl ntach. 
Po ukończeniu szkół był w Rydze adwokatem. Na
stępnie przeniósł się do Niemiec, gdzie habilitował 
się w Jenie. Naitępnic był profesorem w Bazylei, 
Hohenheim i Wroeławiu, skąd w r. 1889 powoła
no go do Wiednia, gdzie wykładał przez lat 2, po
częta przeniósł się na atale do Lipika.

Konkurt na posadę nauczyciela filologji klasy
cznej, ewentualnie germanisty i filologa dla gimna
zjum polskiego w Cieszynie, ogłasza .Macierz szkol
na* dla kaięetwa Cieizyńskiego. Termin pedań do 
10 g irJa ia  b. r.

Kllondirzowo różnico. Według kalendarza 
starego stylu (juljańikiego), będzie w r. 1900 ró- 
inica z gregorjańakim (nowego atylu) o dni 14, a 
nie jak dotąd 13. Skutkiem tego dzień urodiia c«- 
sarakieb w r. 1900 nie przypadnie wraz z ruakiem 
świętem ,św . Spasa*, a także łacińskie święto 
Trzech króli w r. 1901 nic zgodzi eię z ruski eta 
Botem Narodzeniem.

Szkarlatyno zaczyna panować w Przemyślu na
gminnie, zwłaszcza na Zalaniu. Są teł i wypadki 
tej choroby w śródmieściu.

Zbrndnla W Polnej. Matka i siostra zamordo
wanej Agnieszki Hruzównej, zostały, jak wiadomo, 
na zgromadzeniu ,J(Hi?cbei Vrlk.*Terein’u* pomówio
ne i oskarżane o spełnienie mor -h a i >. Agnieszce. 
Obie kobiety i tak przygnębione śmiercią bliakej ich 
sercu osoby, wniosły obecnie przez adwokata wie
deńskiego dra Antoniego Weeselskyego skargę przed 
sąd przysięgłych przeciw mowey na owem zgroma
dzeniu i przeciw Wiener Tagblatt’ ow i, który po
dał sprawozdanie zjowtgo zgromadzenia.

Tak piimo to, jak i ówczeiny mówca Rappo- 
port mają teraz apoiobność dodania nowego listka 
lauru — piaze Deut. Yólksblatt — do prawdy ży
dowskiej. Może im przyjdzi-: z pomocą takie ?u- 
stijacki drsyfusistz, profeaor Massaryk.

Sędzia śled iy z procesu Hilsuera, adjunkt B u 
diach, rozpoczął — jak donoszą Narodni L is ty  — 
kilkomiesiączny urlop i nie wróci więcej na swe sta
no wieko do Kutnejhory. Ma on być przeniesiony do 
Pragi

Pożar laSU. z Arco w Tyrolu doneizą. ż« 
Monte Baldo pali aię z trzech stron. Powyżej M>1- 
cessine we Włoszech, iroly się od sześciu godzin 
egromny pożar lasu, który pedsyeaay wiatrem pól- 
nocnym, przybiera wielkie rozmiary. Takie same 
ognie widać powyłej Nago i Lappio.

 *katBBnaiw»-’-' ■

Humorystyczny kalendarz .Śmigusa*, wy
dany Lider ozdobnie, zawierający znakomicie opra
cowaną część informacyjną, bogaty dział literacki, 
oraz prześliczne ilustracje, mogą nabywać pi me- 
ret ero wio Dziennika Polskiego po ceuie z 'u i .: -»nej 
40 ct. (w r az z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą ) .

* Repertear teatralny. Teatr hr. Skarbka Uzii  w 
sobolę popoł. o godzinie pół do 4, .T am ten ', sztuka 
w 5 aktach; w sobotę wieczorem o godzinie pół do 8 ,N e- 
te p e n ',  opera komiczna.

* Pewszeobae wykłady anlwersyteokie. Dziś w sobotę 
dnia 25 listopada b. r. wykładać będą następujący prele
genci : a) w szkol* imienia Mickiewicza, uliia Teatralna, 
dr. German .Główne kierunki powieści w drogiej poło
wie bieżącego stulecia*; b) w instytucie fizycznym, ulica 
Długosza 8. dr. Zakrzewski .O  elektryczności* ; e) w 
szkut* im. Staszica, ulica Skarbkowska dr. Winiarz 
, 0  sejmach w Polsce*.

Hykłady odbywają się od godziny 7—8 wieczorem.
* Pepit uczc ów i uczenie szkoły śpiewu Paulinr 

Stróteekiej-Sobotowej, odbędzie się w sali Towarzystwa 
muzycznego (gmach teatralny) dnia 26 listopada o godzi
nie 4 popołudniu.

* Uroczysty wleozer urządza Towarzystwo imienia 
, Tadeusza Kościuszki* w niedzielę dnia 8 grudnia b. r. 
w sali .Sokoła* na fundusz sprowadzienia zwłok poety 
Juljusza Słowackiego do kraju.

* Za spokój duszy ś. p. Mieczysława Barznowskiago, 
b. inspektora szkół lwowski h, odbędzie się staraniem 
nauczycielstwa lwowskiego jako w pierwszą rocznicę 
śmierci żałobne nabożeństwo w kościele katedralnym 
obrz. łac. dziś w sobotę dnia 25 listopada o godzinie 
8 rano.

M u fti l i t e m  i a r t i s t r a i
Opnrełka. Wczoraj wznowiono wyborną i we

sołą operetkę Jaua Strzussa .Nietoperz.* W roli 
Adeli debiutowała z powodzeniem p. Aikenaisy. 
E zterieur  jej — pomijając właściwości rasy, które 
w jej twarzy silnie występują — jest sceniczne, ru
chy czasem aż  n a d t o  i w o b o d n e ,  gra poprawna, 
a nawet jak na debiutantkę wcale nie zła. Głoa jej 
nie jest rozległy ale dźwięczny, brak mu jednak 
świeżości. Niektóra tony (akt II) zdradzają glos czę
ściowo zerwany a zbytuie tremolowanie czasami r&- 
si. Z t  '-n wszystkiem, byl to jeden z lepezych de
biutów. Bardzo dobrzeli wczoraj śpiewała, grała i wy 
glądWa pauua Bohusi, jako Rozalinda. Doskonałym — 
i niezwykle ożywionym — był p. Bogucki w roli 
Eiienateina, nie złym, choć za mało zdradzającym 
temperamentu był p. Malawski, jako Alfred. Epizody
czne role znalazły doikonalych wykonawców w pp. 
Kiezmanie, Kliszewskim i Lelewiczu. w pp. Broni- 
kowekiej i Milowskiaj. Tańce doskonale arsnżowa 
ne. Wystawa bardzo ataranna. Rcżyierja w drugim 
akoie pozostawiała wiele do życzenia, robił on wra
żenie p r z e d o s t a t n i e j  próby. Publiczność zebra
na licznie nie uczędzila oklasków, zwłaszcza p«nme 
Bohusa, którą prawie demonstraryjuie wyróżniano.

N" dochód budowy domu .Stowarzyszenia 
nauczycielek* odbył się w auli To-warz muzycznego 
wieczorek drugi z rzędu pro. ■>.!*■ yj, zainicjowanych 
przez p. Joannę Laurecką, a urządzony tym razem 
przez szkołę Karola Mi k u l e  go, przy współudziale 
uczenie p. Camilowej i prof. Wrońskiego. P. Kuba- 
lówna, pianistka utalentowana, odegrała z werwą 
sonatę BeetboTena. Uczniowie p. Jaezek: p. Huzar 
i p. Rotmilówna, piarwszy za pełne talentu i su
mienności wykonanie Liszta Łucji, druga za nieco 
kapryśne, leez w istocie również znamionujące ta
lent odegranie walca Moizkowskiego, zbierali liczne 
oklaiki. Śpiewaczkom pp. Werberównej i Rybakó- 
wnej wiodło się również dobrze; podobały się ogól
nie. Do upiększenia produkcji przyczyniła się gra 
rzewna i gorąca prof. Wrońskiego, deklamacja udt- 
tna i ne zakończenie pełne temperamentu wykona
nie .Tańca szkieletów* Saint Saensa przez panny 
Rudnicką i Kubalówną, uczenica prof. Setmajerównej.

.Wieczorek humoryatyczny*, urządzony wczo
raj w Kasynie m., przez znakomitego monologistę 
p. Barącza, w stosunku do sukcetu, jaki sobie zdo
był, zgromadził niestały bardzo nieliczną publiczność.

Ci, którzy nie przybyli żałować powinni, bo pro 
dukcje naprawdę było dowcipne, a przytem bardzo 
artystyczne. Najwięcej oklaskiwano: śpiewane .anon
se*, zalecające posażne ołenki, oraz humorystyczne 
parafrazy śpiewaków operowych i ,Tolkssaengei'ów*.

Następne wieczorki p. Barącza odbędą się, ró 
wnież w Kasynie m. 1 i 2 grudnia.

Itada miasta Lwowa.
Lwów 23 listopada.

Wezwanie prezydenta, wystosowane do radnych, 
aby wcześniej przychodzili ne posiedzenia, odniosło 
w części skutek, bo do godz. */,7 zebrał się nale
żyty dla powzięcia uchwał komplet. Było to prawdzi
wą niespodzianką, bo nawet .galerja*, nie wierząc 
w możliwość reformy, spóźniła się.

P. drowi Marjańskiemu udzielono urlopu 6 ty
godniowego, poczem jako 1. punkt porządku dzien
nego, zdawał p. LOwenstein sprawę z zarządu kolei 
elektrycznej. Ze sprawozdania dowiadujemy się. że 
w r. 1898 wynosiły dochody 236.568 zł., rozchody 
około 160.000 z)., czyli, że zysk za rok 1898 wy
padnie 78.421 zł. i 46 ct., czyli, ia  w porównaniu 
z r. 1897 o 14 652 zl. i 46 ct. wyżej. Po strą
ceniu na amortyzację kapitału i na oprocentowanie 
tudzież wydzieleniu funduszu na odnowę, pozostanie 
jako zysk czysty okoto 11.000 zł. Sprawozdanie, 
stwierdzające pomyślny rozwój kolei, pzzyjęto do 
wiadomości.

Następnie jako drugi referent (techniczny) ko
misji elektrycznej prof. Dzicślewski, referował spra
wę oświetlenia elektrycznego w nowym teatrze. 
Przedstawił on 3 kombinacje: a) założenie stacji
osobnej dla teatru, coby kosztowało 88 000  i koszt 
rocznego utrzymania 31.000 z ł.; b) prowizoryczne 
posługiwanie się dotychczasowym; maszynami, obsłu
gującymi tramwaj elektryczny i ustawienie akumula
torów w luteranach tea tru ; nakoniec c) sprawienie 
jeszcze jednej maszyny, któraby w 75 ^  działała 
dla kolei, a 25%  dla teatru. Urządzenie takie wy 
niosłoby 64.000 zł., koszt zaś roczny 14.600 zł. 
na 3.000 lamp elektrycznych. K o m i s j a  j e d n a k  
p r z y c h o d z i  z w n i o s k i e m  w y b u d o w a n i a  
o s o b n e j  s t a c j i  c e n t r a l n e j  dl a  o ś w i e t l e n i a  
e l e k t r y c z n e g o  na  7.000 l a m p ,  a b y  p r ó c z  
t e a t r u ,  p r o d u k o w a ć  e l e k t r y c z n o ś ć  d l a  
p r y w a t n e g o  o ś w i e t l e n i a  i c e l ó w  p r z e m y 
s ł o w y c h .  W y n i o s ł o b y  t o  w y ż e j  t r z e c h -  
k r o ć s t u t y s i ę c y .

Z rzadką uwagą wysłuchała rada wywodów i 
argumentów referenta, którego przemówienie bez prze
sady można porównać było do wykładu p ro fesja  
wobec słuchaczów Referat prof. Dzieżlewskiego wy
nagrodziła rada oklaskam, Swoją drogą w dyskusji 
zabierało głos 8 mówców, p p .: dr. Rydygier, Raw
ski, Jonasz, Thulie, Dreiler, Mahl, Soleaki i Loe- 
wenitein. Rezultat: P r z y j ę c i e  w n i o s k u  k o 
m i s j i - j e d n o m y ś l n i e .

Koni c posiadzenia o 9 - / , . Załatwiono tedy 
j e d e n  punkt porządku dziennego. Zostało 171.

Izba sądowa.
Lwów 23 liatopada. 

(Tragedja m ałieńska r  hotelu krakowskiego).
Po przerwie Mieczkowska zeznaje dalej, odpo

wiadając na bardzo szczegółowe pytania przewodni
czącego i wotantów.

P r z e w. Czy po tym wypadku dawał pani 
mąż jakie pieniądze. ■

Mi e c z .  Owszem — da) mi, ale raz tylko; 
była to kwota 30 zł., którą mi dał na podróż do 
Tarnopola.

P r z e w. A kto piiał doniesienie do proku- 
ratorji.

Mi e c z .  Ja piaałam, ale ojciec dyktował. Oora
zu nie zgadzałam się z wyrazami tam użytymi i ze 
stylem, w jakim doniesienie sostało zrobione...

P r o k .  Mąż panf przedstawił nam tu, że był 
dla pani istnym aniołem i że to pani była powodem 
wazyatkich scen. Niech pani wyliczy parę wypadków, 
któreby uzasadniały brutalność męża, o którą go pa
ni pomawia.

Na to Mieczkowska barwnie podaje kilka wy
padków recte scen małżeńskich, które odbywały się 
przeważnie na tle wyrazów brutalnych, gwałtownych, 
lżących i zniesławiających jej godność kobiecą, przy 
akompaniamencie tłuczonych talerzy, rzucanych lichta
rzy i t. d. Nieraz przed eam noi podnosił but swój 
dziurawy, w krzykując: ,Ty wino pijesz, a ja cho
dzę w butach dziurawych*.

P r o k . :  A co było i  tym listem ze stryczkiem?
Mi e c z . :  Przysłał no taki list ze stryczkiem,

ale treści listu nie pamiętam; miałam tak obfitą ko
respondencję z obelgami od niego, że jej całej pa
miętać nie mogę. Zaraz po rozprawie przysłał jej 
list, w którym co wiersz powtarzałj się słowa: 
.bądź przeklętą I*...

P r o k . :  Pani tu nie zaprzyiiężone, ale ja  pa
nią wzywam na tę przyiięgę, którą pani złożyła na 
kobiercu ślubnym, abyś pani powiedziała, czy to 
wizyatko, coś tu nim  pani zeznała, jest prawdą i 
czy ze wszystkiego sobie pani dotąd zdaje zupełną 
świadomość.

Mi e c z . :  Tak jest. . wszystko, eona zeznała, 
j*«t najświętszą prawdą, a z całego wypadku i zajść 
wszystkich dotąd zupełnie świadomie sprawę sobie 
zdaję.

Dr. G o ł d h i m m e r :  A coby pani zrobiła,
gdyby mąż wt-dy nie byl nadszedł, gdyś pani aiadła 
na barjerze ?

M i e c z . : Z pewnością byłabym się na dół n ie  
rz ciła.

Dr. G o l d . : Zeznał nam tu jeden świadek
pod przysięgą, iż pani przed tą koruedją cały kwa 
drans opatrywała sytuację ganku i balustradę.

Mi e c z . :  To nie prawda, a jeśli widział to
pewnie jakąś iouą panię, bo ich tam koło sanie 
coś ze 6 mieszkało.

Dr. G o l d . : A kiedy to pani postanowiła przez
ajenta Przestrzelićieg‘ wyszukać sobie świadków swe
go wypadku.

Mi e c z .  Kiady dowiedziałam się, iż będzie po
nownie rozp awa...

Przewodniczący zarządza odczytanie protokołu 
komisji, która badała miejsce i sytuację wypadku w 
hotelu krakowskim. Bardso charakterystyczny zawiera 
ona ustęp. Oto .tlumok*, specjalnie fingujący osobę 
ludzką, upuszczony z podobnej sytuacji, w jakiej 
siedziała Mieczkowska, spadł nie na balkon pierwszy, 
ala na bruk podwórza o jeden metr od linji prosto
padłej do balkonu. Że i  Mieczkowską analogiczny 
nie zaszedł wypadek, stało się to chyba dlatego, że 
Mieczkowska nie jest „tłumokiem* tylko osobą 
nerwową.

Także odczytano dwa listy. Z tych bardzo cie
kawym był list pisany przez Mieczkowskiego do żo
ny, w którym wzywa ją, by odwołała swe zeznania,

które go zaprowadziły do więzienia. List pisany jest 
w tonie bardzd dramatycznym.

Następuje konfrontacja obu małżonków. Odbywa 
się w sposób bardzo uproszczony. Na każdy szczegół
0 który przewodniczący pyta, gdy on powie ,ta k “, 
ona mówi ,nie* i vice versa.

Przy samym jednak końcu rozprawy zaszedł 
bardzo ciekawy wypadek. Oto prokurator, nawiązu
jąc do treści ed .ego z listów Mieczkowskiej i kilku 
jego odpowiedzi, r o z s z e r z y ł  o s k a r ż e n i e  p rz e 
c iw  n i e m u  t a k i e  o z b r o d n i ę  o s z u s t w o , 
k t ó r ą  o s k a r ż o n y  p o p e ł n i ł  p r z e z  n a k ł a 
n i a n i e  ż o n y  s w e j  d o  z ł o ż e n i a  f a ł s z y w e j  
p r z y s i ę g i .  Na to powBtał obrońca oskarżonego i 
z wielką brawurą dodał: ,Ja  zgadzam się i na to
rozszerzenie oskarżenia*.

Na tern przewodniczący odromyl rozprawę o 
godz. 4 do jutra do godz. 9 rano.

LWÓW 24 listopada.
Rezprawa dzisiejsza znów aię odbywała w t. z. 

.małej sali rozpraw*. Zainteresowanie się wzmaga, 
w małej salce ścisk niemożliwy i gorąco.

Mieczkowska opowiada, że w 14 roku życia 
ukończyła swe nauki; chorą nie była nigdy. Co do 
wniesionego przez prokuratora dodatkowego oakarłe- 
nia o zbrodnię oszustwa przez nakłanianie Mieczkow
skiej do zeznań fałszywych, przedkłada jeszcze drugi 
list. Zawiera on wyrzuty za to. że go uczyniła zbro
dniarzem, a to tylko pod wpływem suggestji. Są 
tam ustępy bardzo dramatyczni, zaklinające ją na 
Boga i rei gię, aby aię przecież porozumiała z Gre
kiem i uwolniła go z kryminału. Końcowego ustępu 
na prośbę p. M. nie odczytano, gdy* zawierał on 
wyrazy mocno ubliżające jaj godność! kobiecej.

Lekarz znrwca dr. Ghomin zadaje Mieczkow
skiej kilka bardzo subtelnych i psychologicznych py
tań na temat .budzenia aię u niej pierwszych in
stynktów miłosnych*. Zapytana, skromnie i wahają 
co się odpowiada, że pierwszy rez odczuła je rze
czywiście w stosunku a Mieczkowskim. Byio to je
dnak właściwie tylko uczucie wdzięczności dzieeka 
ku oeobie itarszaj męża, który ją  z początku ota
czał wialką pieczołowitością.

Dr. C h o m i n : A co w głównej części wpły
nęło na zamiar pani wyjśeia za Mieczkowskiego?

M i e c z k o w s k a :  Wchodziła tu głównie w grę 
ambicja panny, która chciała prędzej, niż jej kole
żanki wyjść za mąż.

Dr. G h o m i n :  Jest to dla mnie także psycho
logicznie niezrozumiałe, jak pani jeszcze po tym 
wypadku mogła myśleć o wspólnem pożyciu małżeń- 
■kiem ■ p. Mieczkowskim?

M i e c z  : Myślałam, że petem on poprawi się, 
łe te będzie przełomem w jego życiu.

Teraz wywiązała się między obu obrońcami 
bardzo ciekawa polemika na temat, które z małżon
ków było bardziej chciwe na pieniądze. Ostatecznie 
kwestji nie rozwiązano, zraiztą słusznie gdyż pole
mikę przerwał przewodniczący, zadając podsąduemu 
pytanie, eo do wniesionego wczoraj przez prokura
tora dodatkowego oskarżenia Mieczkowski daj* kilka 
odpowiedzi, ale wnzyitkia ono redukuj* się do isgo, 
ił on ją namawiał tylko do powiedzenia prawdy, 
uailująt poruszyć jej sumienie.

Dr G o l d h a m m a r  postawił wnioisk. asy 
raz jaszcza zbadać naocznie tnkjzce wypadku i przej
rzeć akta, odnoszące się d i sprawy jego kliecia 
z matką. Okazałoby się z r.ich, że jego klieut ze
stal w tym procesie z matką uwolniony. W trakcie 
tego wniosku Mieczkowski wciąż zrywa się gorączko
wo z ławki, powtarzają*, że nieboszczka zmarła nie 
wskutek pobicia przez niego, zlc wskutek pęknięci* 
wrzodu w mózgu, że cierpiała na proccsomanję, bo 
wnystkie swoj* dzitei procesowała ; on był dla aiej 
zawsze idealnym synam. Kochał ją i łożył na jej 
utrzymania.

Przesłuchano żwiadka dr. F • 1 1 e a b u r ga, Icka 
rza specjalistą chorób kobiecych, u którego ewego 
czasu Mieczkowska się leczyła, świadek nie pedał 
żadnych szczegółów ważniejszych, zauważył tylko, że 
wówezar nie widział szczególniejszych objawów naz
wo węża! u Mieszkowskiej.

Wprowadzają najbardziej klasycznego żwiad
ka p. Józefa Laeka, radoę dworu, em radcę lądo
wego a obecnie adwokata, który jest ojcem Miecz
kowskiej, s więc teściem podsądnego. Świrdek jest 
eiwym staruszkiem z mocno obwisłymi wąsatni. 
Mieczkowskiego nazywa z nischęcią tylko .formal
nym* zięciem. Oświadcza, że uienawiści doń nie 
odczu -ra, bo trudno nieniwidzieć osoby tego rodzaju, 
jak Mieczkowski, którego uważa za .meme-ciptusa*.

Dr. Goldhzmmer stawia bardzo stanowczy wmo 
stk nie zsprtyaięgania świadka.

Uzasadnia awój wniosek kilku listami, w któ
rych radca dworu zięcia nazywa .tehórzsm, szu
brawcem, podłym, anarchistą i t. d .‘

Trybunał uchwala na razie odczytać kilka li
stów Lacka do zięcia.

Mieczkowski jast tam .łajdakism, gburem, mę
żem ludożercą*.

Postępowauie jego jest tani .pasmem cbytrości, 
obłudy, kłamstwa i niecności*- Liity są przeplatane 
wierszami w tym guście, że

trudno jest wymagać 
od psa, żeby śpiewał 

a każdy wiaprz powraca 
wciąż do iwego chlewa.

Krótkim ale dosadnym je it dalszy list oznaczę 
ny nr, 16. Brzmi ^n tak:

.P io tr Soeha Mieczkowski cierpi na rorodzony 
zanik moralności i etyki (Moral-inianity).

Niech ucnodzi ze Lwowa, ny nie popadł w o- 
błęd umysłu (Wahnsiau). Radzi ze względów ludz 
fcośei — teść znienawidzony — Józef Lacek.

W innym znowu liście Tidzi radca Ltoek od
dać Mieczkowskiego pod obserwację lekarską, ,by 
nie pożerał ludzj, jak ów smok pod Krakowem*.

W tern miejscu przewodniczący zarządził pół
godzinną przerwę.
— — —— —P’ — ■ * —B B H H B

t e l i  mim [ o b i l i
W uzupełnieniu telegramu o tonącym się w 

Wiedniu obawie pro e 1' 1 jubiler* paryskiego Hai- 
toga przeciw księżnej Lmiwi e Koburskiej o zapła
cenie weksli na poh::>ne kiej ac ty na sumę 192 — 
reso 201 000 franków. ; odsjYmy bliższe szczegóły. 
Według sktó.r dawnego w tej sorawia procesu w 
Nizzy i ob?co»go, aprrw* orzed&tawia się nastę
pująco :

Księżna Ludwiks z:śu; !s w t. J897 u Har- 
toga klejnotów ns 20 000 f. Hutu# ta została ze- 
plrcooą. W dniu 1 lutego 3 898 zjawił się we filji 
Hartoga w Nizzy porucznik Geza Mattzsich Keglcrich
1 zażądał, t by do ks:ężn-j. zamieszkałej podówczas 
w Grand Hotelu wMonte-Ct:lo postano, do wyboru 
garnitur wsrtości około pół mlljona fraai.ów. Tak się 
stało i jubiW  za wybimy garnitur dostał wezsel na 
192 00 fr. z podpirtm księżnej Ludwiki Kcburskiaj.

W parę dni później zastawiono klsjnoty u nie
jakiego Mr Lee w Londynie, gdzie przepadły. Dnia 
5 marca zaproponowano firmie Hartoga nowe kupno 
ia  pośrednictwem Mattasicha i sekretarza kiiężnej 
Artura OacgoTicha. Księżna potrzebowała tegc sa
mego jeszcze dnia kosztownego garnituru dla córki, 
jubiler muiial aię szybko decydować, bo garnitur 
miał być w tym samym dniu odesłany do Drezna. 
Jubiler jawił aię sam w .willi Paradiso* w Nizzy, 
zostawił garnitur a w zamian otrzymał znowu weksel 
na 201.000 fr. Nie wiedział nic o tern, że klejnoty 
tego zamego dnia pan Oasgoeich zastawił w wie- 
dsńikim .Yerkebrsbanku*.

Kiedy sądowo-karne dochodzenia w Nizzy za 
.niewiadomymi iprawtami* nie odnioily rezultatu, 
wniósł Hartog przed urzędem marszałkowskim w 
Wiedniu pozew o zapłatę obu weksli, ale urząd 
marszałkowski uznał się w tej iprawie niekompe 
tontnym. Webee tego sprawa, przeszedłszy wiele 
instancyj, oparła sią ntreszeie o sąd handlowy w 
Wiedniu, gdzia weksle zostały zaskarżone.

Kurator oskarżonej księżnej dr. Kareł Feistman- 
tel robi zarzut, że weksle tc nie są wekslami, ale 
tylko .przekazami*, a zatrm ms podpadają kompe
tencji sądu handlowego, bo księżna podlega jurysdykcji 
urzędu marszałkowskiego. Jeżeliby jednak mimoto sąd 
uznał akcepty sa weksla, to wówczas według prawa 
francuskiego są one nieważne, bo księżna nis jest 
kupcem, a więe niezdolną do podpisywania wekslu. 
W dalszym eiągu zakwestjonował kurator wogóle, 
jakoby księżna cośkolwiek z tych sum otrzymała i 
położy! nzciik na to, łe  Mattasich zi oszustwo zo
stał skazany.

Takiej interpretacji opierał się zsstępsa firmy 
Hartoga, adwokat Schneebergcr, a sąd postanowił 
co do jednego wek nu zawezwać na żwiadków : 
Mattasich Keglericka, odsiadującego karę w wię- 
zianiu w MOllersdorf, oraz damę dworu księżnej, 
p. Heim ; co dc- drugiego wekslu mają być przesłu
chani jako świadkowie: Mattasich i sekretarz księż
nej Osegorich. Także co się tyczy ówczesnego stanu 
umysłowego księżnej Ludwiki, ma wydać parere dr. 
Piemon, a urząd marszałkowiki ma dać swe orze
czenie w niewyjaśnionej jeszcze kwestji państwowej 
przynależności księżnej Ludwiki Koburskiej.

Na tern rozprawę odroczono.

Zjazd delegatów stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych.

Związek .Spółek zarobkowych i gospodamycn* 
rospocząl dzisiaj w sali ratuszowej swe dwudniowe 
obrady z okazji 25-go walnego zgromadzenia. Na 
166 stowarzyszeń, ne zjeździć reprezentowanych 
jest 102 stowarzyszeń przez 98 delegatów. Wice
prezes związku p. B i e c h o ń s k i ,  otwierając obra
dy, powitał marszałka krajowego i delegatów galie. 
Kasy oszczędności, poczem skreślił ogólnie działalność 
związku. Następnie w imisniu reprezentacji m. Lwo
wa powitał zebranych prezydent dr. M ałachow sk i. 
Wybrano potem prezydjum, a mianowicie: przewo
dniczącym wybrano p. Jana K o n o p k ę  z Jaworowa, 
a zastępcami: bar. Władysława B r u n i c k i e g o  z 
Cieszanowa i Ludwika Z a k r z e w s k i e g o  z Dąbro' 
wy, sekretarzami zaś pp. : Emanuela W i n t e r a  se 
Skawiny i Franciszkę G a r c a y ń s k i e g o  z Pcdnajec.

Z porządku dziennego p. R o m a n o w i c z  zdał 
sprawę z czynnośei wydziału związku.

Sprawozdanie wydziału uchwalono przekazać 
specjalnej komisji do ocenienia działalności wydziału.

Następnie lustrator p. D o m a g a l s k i  zdał 
sprawę z dokonanych prrez tię lustracy , a sprawo
zdanie jego przekazano komisji lustraeyjnaj.

P. K o w a l e w s k i  zdsł spraw; o zamknięciu 
rachunków i postawił wnioiek o udzielenie komisji 
rewizyjnej absolutorjum, co jadnomyślnis uchwalono.

P. dr. L e c h o w s k i  z Drohobycza przedłożył 
sprawozdanie i wnieiki o założenia Banku związko
wego. Referent wnióił, aby zgromadzanie zażądało 
jak najapieszniojszego Oprowadzenia w życie Banku 
swiązkowego, aby zawezwało towarzystwa związko
we, które jeszcze nic nadesłały aubikrypsji, o uczy
nienie tego jak najrychlej; wraszcie, że gdyby pry
watna subskrypcja nie dopisała, delegaci wydziałowi 
związku otrzymają upoważnienie do założenia syn
dykatu prywatnego lub też syndykatu prsy pomocy 
finansowej jakiej poważnej instytucji krajowej lub 
pozakrzjowej. Wnioski p. Lechowskiego odesłano do 
osobnej komieji.

Radca B a n d r o w s k i  referował następnie 
aprawę reformy uitawy o stowarzyszeniach zarobko
wych i gospodarczych. Referentowi wyrażono po
dziękowanie gorące za żmudną w tej mierze pracę, 
a wnioski jrgo przekazano komisji, do której wy
brani zostali p p .: dr. Adamski, dr. Winter, dr. Ja
błoński, dr. Bslaban, dr. Edrlich, Madeyski i Prytyka.

Następnie p. dr. L e c h o w s k i  referował o 
podwyższeniu stopy procentowej i wniósł: 1) z po
wodu niepe vnej sytuacji finansowej poleca się sto
warzyszeniom należytą oględność w zawieraniu no
wych interesów tak w pożyczkach jak i w reeikon- 
cie weksli; 2) Stowarzyszenia związkowe powinny 
trzymać się zasady, że nie należy podnosić stopy 
procentowej od swoich wkładek dopóki nie zostaną 
zmuszone do tego stosunkami lokalnymi; 3) Stowa
rzyszenia powinny trzymać się zasady, że różnica 
między procentem płaconym od obcych kapitałów, 
do obrotu uzyskanych, a pobieranym od członków, 
nie powinna przekraczać 2 % , wreszeie 4), by przy 
pobiera iu procentu całorocznego z góry, uwzglę
dniano to i płacącym procent ta  cały rok przyzna
wano pewne ulgi.

Następnie odbyły aię wybory do rozmaitych ko- 
misyj, poczem posiedzenie odroczono do jutra.

SU , gf j H
—  Wiedeń 24 listopada. Ministerstwo skarbu 

wydało ogólne przepisy dis władz skarbowych, urzę
dów i kas, dalej orgaoów kontrolnych i rachunko
wych o zaprowadzeniu u"zędowej waluty koronowej. 
Przepisy te pouczają o przejściu z waluty auitrja-
ckiej do waluty koronowej, o przeliczaniu i zmia
nach buchalterycznych. Największa część przepisów 
jest natury technicznej. Wetnem je it postanowienie, 
że urzędowa nazwa nowej waluty opiewać ma .w a
luta koronowa,* w skróceniu K  w. Przy wylicza
n a  koron i halerzy skracać się będzie K . h. Przy 
przeliczaniu obowiązuje zasada, że 50 zl. w. a., 
względoie 42 zł. w złocie równa się stu koronom. 
Tylko prsy opłatach ełowych obowiązują i nadal 
dawne przepisy, mianowicie enliczanit naleiytości w 
złccie lub w srebrze z (toaewnem ałiem.

— b ia d a ń  24 listopada. (O ie ld a  0boiow:\). 
F'.z>*ica sa  jeaień ou »ł — ’— d o n a  wiosnę 
od *J. 8 1 7  ds 8* 18; żyto nr jesień od zł. — — 
ó o , na wiosnę od zl. 6 '7 t  do 4 79 ; >.uku'
Jr* aa październik od z). — •— do — *— , aa
listopud od zł. — do — ‘— , as jnaj-czerwiec

największe i najtańsze pism o hu
m orystyczne, w spaniale ilustrow a
ne przez pierw szorzędnych a rty 
sto w -m alarz y, wychodzi we Lwo
wie dwa razy miesięcznie 1-go i 16.

ga we Lwowie 
wynosi kw artaln ie 1 zł., 

rocznie 4  zł.
Na p r o w i n . c j i  kw artaln ie 1 zl. 8 0 ct., rocznie 

4 zl 80 ct.

Do każdego numeru d o ł ą c z o n y  jest 
b e z p ł a t n y  

dodatek z najnowssemi kompozycjami
na fortepian i do śpiewu.

N a  żądanie w ysyła Admini
stracja „SM I.G U S A ”

( n i .  A k a d e m i c k a  10)

numera okazowe bezpłatnie.



DZIENNIK POLSKI z dni* 2b listopada 1899 r. i

1900 r. od zł. 5 20 do 5 21 ; owies na 
jesień od z?. — •— do — •— , aa wiosnę 1900 r. 
od zł. 5*35 do 5*39; rzepak aa sierpień- 
TC'.esień od s?. 1 1 8 5  do 11*95, aa styczeń- 
luty 1900 r. od zł. — *— do — *— ; elaj raf na* 
k-wy as styezeń-kwiecień 1900 r. od sł 32 50 
do 33*50 '5»Kd?Kujfc siaba.

- -  HfódupMZt 21 listopad . (G ie łd a  t b o k -  
tca) P sd fiea  as kwiecień 1900 r. ed zl. 8 01 
do 8*02, aa wrzesień 1900 r. od zl. 8*10 do
6 1 2 ;  syv. as kwiecień 1900 r. od zl. 6*48 do
6*49; owies r i  kwiecień 1900 r. od zl. 5*07 
do 5*08; kuku' ydsa *a maj r. 1900 od zl.
4*93 do 4 9 4 ;  rzepak ae eiarrijeń 1900 r. od i!,
1 1 7 5  dc 11*85. Oferty kr o** ueę mierne.
Chęć ku ona słabe. Teadeecjz spokojaa.

Wojna w Transwaalu.
Telegramy .Dziennika Polskiego*.

Hersche 24 listopada. Ladygrey opuszczone 
zostało prze?, angielskich m ieszkańców i znaj
duje się już w rękach Boerów oraóskich. Lada 
chwila spodziew ają się tam  także w kroczenia 
Buerów do Herschel.

Londyn 24 listopada. Rozkaz do arm ji 
zarządza mobilizację dalszych 8 bataljonów  
milicji.

D'Urban 24 listopada. Boerowie rozpoczęli 
ostrzeliw anie angielskiego obozu nad rzeką 
Mooi, g ranaty  ich jednak nie uczyniły żadnej 
szkody.

Londyn 24 listopada. Pod datą  20 bm. do
noszą z Mafeidngu, że w mieście panuj* fe b r  
i mieszkańcy cierpią dotkliwie z pow odu braku 
wody.

W edług doniesienia .B iu ra  R eutera* 2000 
ludzi pod dowództwem  jenera ls B ir to n a  stoją 
nad  rzeką Mooi, a 2000 ood dowództwem  Hil- 
a  yard a kolo E itcourt. Obydwa te korpusy za
tem odcięte zostiły  od wojsk, któro nadeszły 
ze wspólnej koncentracji.

C apstaat 24 listopada. Angielskie oddziały 
rekogooscyjne urządziły dnia 16 bm . wycieczkę 
z Kimberley, zostały jednak przez B oerów  od
parte. B lokada K m berley  trw z dalej.

Londyn 24 listopada. Dzienniki wieczorne 
donos?.-, z P ieter M aritzburg pod da tą  23 bm .: 
Jenerał Hildy a rd  zaatakow ał przedpołudniem  
E jtc o u rt; walka do tej chwili jeazcze się nie 
skończyła.

Londyn 24 listopada. B*uro R eutera  donosi 
z O rsn je-R nrer pod datą  w czorajszą: .O ddziały 
ang elskie walczyły pod B elm ont z Boeram i. 
Ogień Anglików był w yśm ienitym ; piechota za
ję ła  w  jednetn natarciu  z najeżonym i bagnetam i 
— pagórek, obsadzony przez B oerów  i wypę
dziła ich ze stanow isk*.

Londyn 24 listopada. Oficjalnie donoszą: 
Jenerał M ethuen telegrafuje, że koło Belm ont 
A rglicy odnieśli zupełne zwycięstwo nad  Boe
ram i i zabrali znaczną zdobycz. Anglicy stracili 
58 zabitych i m ają  149 rannych, 18 zaś żołnie
rzy brakuje.

D'Urban 24 liltonada. Jak tu  donoszą, je 
nerał W bite w nocy z ostatniej niedzieli na  p o 
niedziałek zaatakow ał kilka pozycyj Boerów 
i zdobył je, zabierając a rm aty  i wiele m aterjału  
wojennego.

Dalej donoszą, że Boerowte postępują w kie
runku  do Bloem fontain.

Ruda państwa.
Do k o m i s j i  ś l e d c z e j  dla zbadania 

zajść na M orawach i Czechach, w ybrani zostali 
m iędzy innym i pp.: b r. Dzieauszycki, dr. Byk, 
Jędrzejowicz, dr. Roszkowski, ks Sapieha, W ei- 
ser i Karatnicki.

(Telegramy .Dziennika Pelsklego*).
Wiedeń 23 listopada. Na dzisiejszem  posie

dzeniu po p. Doleżnlu przem aw iali jeszcze 
Czesi: S i l e n y  i H o r z i c a ,  oraz C horw at 
S p i n c i c ,  wszyscy na tem at nagłości w niosku 
Doleżaia w spraw ie skonstatow ania stosunków  
narodowościowych przy spisie ludności w ronu 
1900. Przytem  przytaczali niezliczone m nóstw o 
cyfr i dat.

Około godz. 3 kw adranse na  6 zabrał głos 
p. K r a m a r z  i wskazując na  odbyw ające się 
równocześnie posiedzenie deputacji kwotowej, 
wniósł zamknięcie posiedzenia izby.

P. P  e r  g e 11 sprzeciwił się tem u wnio
skowi, pow ołując się na  ważność przedm iotów , 
stojących na  porządkn dziennym .

Prezydent oświadcza, że m iał zam iar dys
kusję nad nagłością wniosku Doleżaia dopro
wadzić do końca, aby m ódz dojść 1o porządku 
dziennego. Uznając jednak  rację  uwagi p. K ra
m arza, że równocześnie obraduje deputacja 
kw otow a, przystępuje do zamknięcia posiedze
nie. (Gwałtowne protesty na lewicy). Po krótkiej 
dyskusji obrady p m  rw ano.

Gdy prezydent chciał naznaczyć następne 
posiedzenie na  ju tro  przed południem , p. P e r -  
g e l t  wniósł, aby posiedzenie odbyło eię dziś 
wieczorem o godzinie 7. W  tym  sam ym  d .>  
cbu przem ówił p. D a s z y ń s k i ,  poczem wnio
sek Pergelta 118 glosam i orzech.’ 112 przyjęto 
w śiód  hucznych oklasków lewicy.

W śród interpelacyi, odczytanych przy końcu 
posiedzenia, znajduje się także interpelacja p 
K u b i k a ,  w spraw ie złego obchodzenia się 
przełożonych z żołnierzami w Galicji.

Wiedeń 24 listopada. Izba posłów odbyła 
n a  w ieczornem  posiedzeniu d jh z y  ciąg obrad  
nad nagłością w niosku p. Doleżaia.

U chwalono więc najp ierw  zamknięcie dys
kusji.

Po mowie generalnego mówcy Czecha K nrza 
i rozm aitych rzeczowych sprostow aniach W ło
chów Zanett.ego, Verzegnassif go i Cam bona 
przeciwko C horw atow i Spincicowi, jakoteż po 
replice p. Lsginji, dutyczącej i ta lra c ji Pobrzeża, 
przystąpiono do glosowania nad nagłością wnio
sku Doleżaia i odrzucono ją  111 g in a m i prze
ciwko 94.

N astępnie przeszła izba do porządku dzien
nego i rozpoczęła się dyskusja nad przedłoże
niem  rządow em , dotyczącem rozporządzeń ce
sarskich, odnoszących się do ugody z W ęgram i 
Glos zabiera Czech K af an i mówi przez długi 
cz ii w śród wielkiego niepokoju. N astępnie prosi 
prezydenta o zamknięcie posiedzenia i o pozw o
lenie, aby mógł n an as tęp n em  posiedzeniu dalej 
przem awiać.

Poniew aż nikt się tem u nie sprzeciwia, po
siedzenie zostało o 9 V, zam knięte. N astępne 
posiedzenie dzisiaj.

Wiedeń 24 listopada. Na początku dzisiej- 
Lzego posiedzenia izby posłów, k tóre się rozpo
częło o godzinie 7*12  (g. 12 czas lwowski), po
seł dr. R o s z k o w s k i  postaw ił wniosek, sby 
spraw ę unorm ow ania noszenia ty tu łu  .in ży 
niera* przekazać osobnej komisji z 24 człon- 
rów, k tó rą  w ybrać należy z tem  poleceniem, 
aby wnioski w tej spraw ie przedłożyła już na 
nujbliższem posiedzeniu.

W niosek ten przyjęto.
Poseł G r e g r  postaw ił dwie interpelacje 

V7 języku czeskim, jedną do m inistra oświaty, 
d rugą do m in istra  obrony krajow ej. Jednakże 

dziś jeszcze SUodocresi głównego punktu  t. zw. 
.technicznej obh rukcii* , jaką  p row adzą , nie 
włożyli w interpelacjach, lecz utrzym ali go na 
razie niem al wyłącznie w przewlekłych m owach.

I tak przed przystąpieniem  do porządku 
dziennego zabrał glos poseł B r  z o r  a d  i dow o
dził, że we wezorajs/.em wieczornem głosowa
niu  nad w nioskiem  D oleżrla zaszła pomyłka. 
Mianowicie prezydent ogłosił, że nagłość wnio

sku odrzucono 111 głosam i przeciw 94, tym 
czasem tak nie było. W niosek ten bowiem 
w praw dzie nie uzysk?! ^kw alifikowanej wie- 
tezości, koniecznej do jego przyjęcia, lecz gło
sow ała za nim zwykła większość posłów, a tylko 
przez pom yłkę Sekretarzy wykazano m ylne 
cyfry. Mówca wobec tego prosi przew odniczą
cego, aby rzecz tę zbadał i ew entualnie wynik 
I'losowania popraw ił.

P r e z y d e n t  odpowiedział na to, że w wy
niku glosowania nic zmieniać nie może, jednakże 
przekona się, jak się rzecz m iała i p ryw atn ie  
da wyjaśnienie p. Brzoradow i.

Z kolei przystąpiono do porządku dzien
nego, tj. do pr<.edlożeń w s srawie ugody wę
gierskiej. Zabrał głos dla dokończenia wczoraj 
wieczorem zaczętej mowy p. K a f t a n ,  który 
jrzedewszystkiem , dla ciągłości — jak  się w y

raził — pow tórzył wczorajsze swoje wywody, 
a potem  ostro krytykow ał postępow anie austria 
ckiej deputacji kwotowej. Dla A ustrji, mówił, 
epiejby było, gdyby deputacja austriacka była 
jozostała na  pierw otnem  swem stanow isku. 
Przez jego zm ianę bow iem , punkt ciężkości ro 
to woń został przeniesiony do W ęgier W szakże 
jodw yż?w nie kwoty ze strony W ęgier miało 
jyć rekom pensatą za rozm aite korzyści, przy
znane im w innych przedłużeniach. Mówca 
wobec tego sądzi, że to  przedłożenie w niniej
szej izbie nie znajdzie przychylnego przyjęcia. 
Kwota — zdaniem  p. K aftana — powinna być 
wym ierzona wedle liczby ludooś i , nie wedle 
pr datków  państw ow ych, pow inna być więc dla 
W ęgier znacznie wyższą, niż ją  n?naczouo-

Wledeń 24 listopada. Po p. Kaftanie zabrał 
glos p. D w o r z a k  i przem aw iał przez dwie 
godziny.

R ząd przedłożył ustaw ę o rozdziale podat
ków bezpośrednich.

N astępne posiedzenie, k tóre  miało się od
być ju tro , odbędzie się, na życzenie prawicy, 
dopiero w poniedziałek.

Spodziewają się, że ju tro  sytuacja się wy
jaśni.

Wiedeń 24 listopada. W czoraj po południu 
odbyła posiedzenie austrjacka  deputacja kw o
tow a.

Wiedeń 24 listopada. Dowiaduję się, że nie
praw dziw ą, a co najm niej n i e d o k ł a d n ą  jest 
wiadomość Narodnich L istów , jakoby w kom i
tecie wykonawczym  prawicy zapadła uchwala, 
by glosować tylko za jednom iesięcznem  prow i- 
zorjum . W ogóle nie powzięto wczoraj żadnej 
uchwsły, a w toku rozpraw y jeden z posłów 
w spom niał tylko o takiej ewentualności.

Wiedeń 24 listopada. Poseł B n l a t  opo
wiada, że cesarz powiedział do niego, iż oświad
czenie dra. E  n g 1 a zrobiło na, nim  wielkie w ra
żenie. Bułat. odrzekł n a  to :  Zw racam  uw agę 
waszej ces. mości, że poseł E ig e l jest jednym  
z n&jumiarkowańszYch w swoim klubie.

Wiedeń 24 listopada. A ustrjacka deputacja 
kw otow a przyjęła na posiedzeniu w czorajstem  
spraw ozdanie komisji siedmiu o stanie rokow ań 
z deput; cią węgierską. Spraw ozdanie deputacji 
kwotowej zostanie nienaw em  przedłożone radzie 
państw a.

Budapeszt 24 listopada. K orespondent wie
deński Tester L loyda  donosi, że toczą się b a r
dzo pow ażne rokow ania, w których udział b iorą 
m inister spraw  wew nętrznych K o e r b e r ,  hr.  
P a l f f y i  dr.  E n g e l ,  a celem tych rokow ań 
w yjaśnienie sytuacji. P r o p o n u j ą  M ł o d o  Cze
c h o m ,  a b y  u m o ż l i w i l i  u c h w a l e n i e  u-  
■ t a w y  o p o d z i a l e  p o d a t k ó w  b e z p o ś r e 
d n i c h  i u s t a w ę  k w o t o w ą ,  p o c z e m  h r .  
G l a r y  u s t ą p i ,  a w t e d y  d o p i e r o  n a s t ę 
p c a  j e g o  p r r . e d l o ż y  p r o w i z o r j u m  b u 
d ż e t o w e .

Sytuacja.
Wiadeń 24 listopada.

(Telefonem.)
O bstrukcja czeska nie rozpoczęła się jeszcze 

na praw dę. Podczas wczorajszego posiedzenia 
popołudniow ego panów;*.!, mimo m ów  przydłu
gich, spokój, który został cokolwiek zakłócony 
przy końcu posiedzenia przez wniosek p. P e r 
gelta; wniosek ten wy -ols! rozdrażnienie w śró  l 
Czechów, ale pocieszyło ich to, że cała praw ica 
głosowała w raz z nimi. W praw dzie wniosek 
Pergelta się u trzv im l, ale ten wynik głosowania 
był tylko przypadkow ym , gdyż praw ica była 
słabo obsadzona. Jednak sam  fakt, iż wszystkie 
klnby praw icy głodowi ły razem  z Czechami, 
doda! im  otuchy.

Na posiedzeniu wieczornem spodziewano 
się mów bez końca, stało się jednak inaczej. 
N atychm iast na  początku posiedzenia p. P  e r-  
g e l t  uczynił wniosek o zamknięcie dyskusji 
nad wnioskiem  nagłym  p. Doleżaia. W niosek 
ten przyjęto, poczem jeszcze przem ówił mówca 
jeneralny K u r z ,  krócej niżzamierz&I początko
wo. N astąpił szereg sprostow ań faktycznych 
i głosow ań, poczem Czesi bez przeszkody po 
zwolili przejść do porządku dziennego, mimo, 
że dyskusję mieli w sw ojem  ręku i mogli ją  
przedłużyć za pom ocą wniosków i innych gło
sowań.

Do pierwszego punktu  dziennego wczoraj 
szego posiedzenia zabrał pierwszy glos p 
K a f t a n ,  ale po kilku m inutach prosił prezy
denta, arby ze względu na zmęczenie posłów 
odroczył nosiedzenie do dziś. Prezydent na to

się zgodził i bćz oporu  izby zam nąl posiedze
nie koło godziny 10.

W  skutek tego nagłego zw rotu w stan o 
wisku C e c h ó w  rozeszła się pogłoska, ż e s / l r  chtt; 
konserw atyw na, k róra  silnie stoi przy Czechach 
i jest pośrednio żą  między nimi o korona 
uczyniła im prw ne nadzieje na p ’ ysrił ść, 
wskutek czego Czesi na razie dalszej obstrukcji 
zaniechali. W  najbliższych dniach okaże się czy 
te nadzieje są uzasadnić? e.

Wybór p. Kozaniewicza.
Wiedeń 24 listopada.

(Telefjnem ).
W czoraj na  posiedzeaiu kom isji legitym a

cyjne ;, wszczęła się raźna pod wielu względem* 
dyskusja nad spraw ą zatw ierdzenia w yboru po
sła z 6 ej kurji m. L w ow a: K o z a k i e w i c z a .  
Poseł D y k ,  którem u spraw ę tego '«yboru U -  
dano do referatu , przedstaw ił zajścia, jakie 
działy się przy tym  w yborze, oyow iadał o tero - 
ryźmie, jak i w yw ierano na wyborców, wspo
m niał o zam ordow aniu ko lissrza rządowego 
śp. Popiela w Dawidowie i skonstatow ał, że 
z wielu miejsc b rać  aktów  wyborczych, gdyż 
chłopi nie dopuścili do przeprow adzenia w ybo
rów . Spraw ozdanie swe zakończył p. Dyk o- 
świadczeniem, iż wobec tak mezwykłej sytuacji 
nie staw ia wniosku, lecz kom isji pozostawia 
spraw ę tę do rozstrzygnięcia.

Zabrał wówczas głos p. S c h ń c k e r  (libe
ra ł) i uczynił w aio iea o unieważnienie w yboru 
p. Kozakiewicza. Fozw inąla się ożywiona dys
kusja, w której brali udział wyłącznie członko
wie niemieckiej lewicy. Jedni przem awiali za 
uniew ażnieniem , inni zaś utrzym yw ali, że wsku- 
t> k. braku  aktów  wyborczych z wielu miejsc 
należy w ybór uważać za niedokonany, a p. Ko
zakiewicza za n iew ybnnego . To ostatnie tłó- 
msczenie rzeczy wywołało pew ną konsterupc ę. 
W szystkim przyszło na  myśl, żo gdyby posta
wiono tę ?as»dę, to w okręgash m ięszanytb wy
bory byłyby udarem nione. P. N o s k e  zapropo
now ał więc, aby kom isja w ybrała subkom itet, 
k tóryby ze stanow iska prawniczego k w estę  tę 
rozstrzygnął. Naótcs p c d ty frl p. Noskc, ż* sp ra 
wy zatw ierdzenia lub unieważnienia m andatu  
p. Kozakiewicza nie należy rozstrzygać w cz8- 
sie nieobecności członka kom isji p. Daszyńskie
go, tow arzysza klubowego p. Kozakiewicza.

Na to  pow stał p. G ó r s k i  i oświadczył, 
iż Polacy w spraw ie tej głosu zabierać nie bę
dą. Mówca atoli pozwoli sobie zwrócić uwagę, 
że od początku kadencji Polacy stal; się przed
miotem ataków  ze wszystkich stron  z pow odu 
nieprzeprow adzonycb rzekomo praw idłow o wy
borów . Z referatu  p. D y k a  okazuje się, po 
czyjej stronie jest teroryzm , gdzie zam ordow ano 
kom isarza rządowego dlatego jedyn ie , te  ufając 
wyborcom , nie miał przy sobie asystencji. W  in 
nych m iejscach, gdzie asystencja taka była nie 
dokonano m orderstw a.

N * tem kom isja obrsdy zakończyła i uchw a
liła wniosek p. Noskego.

J z i i M i k a  N s fc ie g s"
Z sejmu węgierski jgo.

Budapeszt 24 b rto rad a . W dalszym ciągu 
wczoraj*?ego posiedzenia sejm u węgierskiego p. 
K o s s u t h  wm ótł, aby spraw ozdanie deputacji 
kwotowej przekazano se lc  cm , a nie kom isji 
finansowej.

Prezydent m inistrów  S z a l i  sprzeciwił się 
tem u wnioskowi, w śród gw ałtow nych okrzyków  
„Anzug!* ze strony skrajnej lewicy.

Prezydent m inistrów  zaznaczył, że podwyż
szenie kwoty ze strony  W ęgier jest zupełnie 
norm alne, z w yjątkiem  cyfry V* % , na k tó rą  
jednak W ęgry zgodziły się w interesie pokoju.

W  końcu v? myśl żądania S lla, uchw alono 
przekazać s n n w ę  komisji fiiansow ej. Kom isja 
obr&dor-rsć będzie nad tem  spraw ozdaniem  w 
ponied iaLk

Na peni^dziatkowem  posiedzeniu sejm u wę
gierskiego odbędą 9ię w ybory do delegAcyj. 

Spiskowcy przed trybunałem stanu.
P ary ł 24 listopada. T rybunał s tan u  rozpo

czął wczoraj przesłuchanie św iadków .
Podczas obrad  nad  prelim inarzem  m in i

sterstw a handju  przyjęła izba postów  wniosek 
o utw orzenie rządowego B iura pracy.

Wybory.
Tarnopol 24 1 atopada. Na zgromadzeniu wy

borców profesor Cwikl.ń*ki, w świetnej pod wźglę- 
dem treści i formy przemowie, rozwinął swój pro
gram polityczny Na wr esi ;i e interpelaaie odpo- 
wiediiał szczegółowo ku zadowoleniu zupełnemu 
wyborców. Zgromadzenie jednomyślnie postanowiło 
popierać kandydaturę dra Ćwiklińskiego, i' ybór dra 
Ćwiklińskiego zapewniony.

Dżuma.
T ry j-st 24 listopada. Chory na dżum mary

narz okr.tu l Berenice*, umaił w drodze z ^orto- 
praya do Gibraltaru. Reszta załogi zdiowa.

Tryjest 24 listopada. Wczoraj przybył tu zno
wu ze Stambułu okręt »Polis llitylen*,* na którym, 
jak wiadomo, zmarł niedawno majtek na dż^mę. 
Okręt ten skierowano ku lazaretowi tryjeateńskiemu. 
Komisja saaiUrnr zarządzi dalsze środki.

Wiedeń 24 listopada. Do N. W .-Tagblr t 
te legrafują z Berlina, iż z P etersburga nadeszła 
tam  wiadomość, j a k o b y  m i n i s t e r  s k a r b u  
W i t t e  z o s t a ł  a r e s z t o w a n y .  N . W .-Tag- 
blatt podaje tę w iadom ość z wielkiem zastrzp 
żeniem. O pow odach aresztow ania nie m a zre
sztą w tej depeszy ani słowa.

Kalrg 24 listopada. Pułkow nik W ingate za 
atakow ał pod Abukadil 2500 derwiszów, rozpę
dził icb, przyczem 400 derwi»?ów zostało za
bitych, ze strony  egipskiej było 3 rannych.

Berlin 24 listopada. Dzienniki nazywają 
kolportow aną tu  wieść o zaaresztow aniu rosyj- 
nkiego m inistra finansów W ittogo — bajką. 
W edług wiadomości z Petersburga, zostało wy
dawnictwo dziennika R usskij Trud  zawieszone 
raz na zawsze.

Londyn 24 listopada. Nadeszły tu  telegram y 
donoszące, iż R osjanie obsadzili H era t (H erat 
je s t stolicą prow incji, noszącej to  sam o nazwi
sko, w Afganistanie i liczy około 55.000 m ie
szkańców. Miasto to  uw ażane jest z punktu  
strategicznego za klucz do A fganistanu i Indyj 
Jeśli wiadomość o zajęiiu  H eratu  spraw dzi się,

to może w skutek tego przyjść do konfliktu mię
dzy Anglją i R osją.)

Wiedeń 24 listopada, Cesarz udzie1*! wczoraj 
ególoych aucjenc.yj. Opróca prezydjnm izby ooilów. 
przyjęci zostali między innymi: wdowa po byłym
ministrze p. Hele*a R t t n e r o w a ,  prezydent wyi- 
s *go sądu krajowego w Krakowie C z y s . z c z a n  i 
rewo zamianowany członek izby pinów Tadeusz 
br. D z i e d u s z y c k i .

Wiedeń 24 listopada. W iener Ztg. ogłasza: 
Cesarz zam <jnowal redcę legscyinego II klasy, Ber
narda br. Siar'eńskiego, radcą łtgacyjnym I kliay.

Wiedeń 24 listopada. Arcyksięzoa wdowa Ste- 
fanja wraz z córką swoją E ibietą, udała się na 
kilko tygodniowy pobyt na Węgry do Feltorony 
w odwigdziny do arcyksi-cia Fryderyka.

Frankfurt 24 listopada. Zbankrutowała tu 
firma tytoniowa * óoigsben :e-a, wykazując około 2 
miljony marek passywów.

Bozetl 24 listopada. Pi Auratorja tut jsza na 
żądanie ministra wojny wytoezyta skargę redakcjom: 
Boeener Ztg., Burgąrafler i Alpenfreund  o zdra 
dzenie ujemnie wojskowych, popełnione przez ogło
szenie artykułów o budowie j dnego z fortów.

Nlzza 24 listopada. Policja aresztowała tu ansr 
chistę Piotra G j* .du’Ciego przyjaciela mordercy ce
sarzowej Elżbiety, Luccheniego, Guaidu :ci liczy lat
27 i na kilka dni przedtem, nim Luccheni popełnił 
swą zbrodnię, wydalono go z Szwsjcarji.

Londyn 24 listopada. Lord Salisbury ma się 
lepiej.

Kraków 24 listopada. Komisja rachunkowe 
rady nadzorczej Towarzystwa wzajennycn ubezpie
czeń dla wszystkich działów rozpoczną jutro swi 
czynności. Posiedzenia rady nadzorczej rozpoczną aię
28 b. m. Na porządku dziennym j ist szereg spraw 
administracyjnych, oraz zmiania warunków ubezpie
czeń gradowych.

OSTATNIE WIADOMOŚCI I ROZMAITOŚCI.
Krajowa komisja pawszechnego podatku za

robkowego zebrała się onegdaj na 4 -tą sesję, ktć 
rą wypełni załatwienie pozostałych jeszcze rekursó . 
i uzupełnieniu wniosków dla komisji kontyngentu 
wej w Wiedniu. Obrady mają potrwać siedm dni.

Towarzystwo weteranów wojskowych na
desłało nam aprzwozdanie z walnego zgromadzenia 
delegatów galicyjskich korpusów. Ponieważ jsdnak 
na liście, który nam przyalano. figuruje u góry na 
pil niemieeki: ,1 Galizischei k. u. k. Mili Sr-Vete- 
ranen-Korps* itd. — przeto sorawozdania tego nie 
lemiaizczamy. Mógłby koirpui lwowski postarać się 
o papiery listowe z p o l s k i m i  napisami.

Morderca własnego ojca. Ze Stryja donoszą: 
W Żulioie (wieś w pow. stryjckim), zamordował 
rodzony syn ojca. W zbtoini tej miała po: agać mu 
matka, a żona zamordowanego. Strrsznib okaleazone 
zwłoki znalazła łsndarmeirja stryjska w lesie pań
stwa Barańskich. Zbrodniarza łandarmerja odda!* 
w ręce prokuraturji. Nienawiść powitać miała z po- 
wod . giuntu.

Czteroletni bratobójca. Z żółkwi donoszą, że 
wa wsi Turynce, o milę oddalonej od tego miasta, 
cztsrolet i syn włościanina Ł azowskiego nożem 
rozpłatał brzuch iw tm u ośmioletniemu bratu, który 
umarł wskut k tego w szpit lu żólki wskim.

Powtórnie na szubienicę sk<zan} -ustal w Lu
blinie cygan Szymon Hdd, którego już miano z wio
sną tego reku powiesić, ale dla uzupełnienia śledz
twa wstrzymano się z egzskucją. Gdy mu we środę 
ponowny wrrok śmierć przeczytano, zawołał do sę 
dziów: ,Nie bjd ja czekał, aż mnie powieszą;
stm  to sobie dziś jeszcze urządzę 1*. Czy grotu; 
wykonał, nie wiadomo.

Ładne stosunki. Pewien podróżnik, jadący w 
ubiegłą niedziele pospiesznym pociągiem z R vy do 
Wiednia, opowiada, łe  koło mi jscowości St. Mi- 
chele (w dolinie Adygi) dwis kule karabinowe 
wpadły uagls przez okna wagonu i przebiły ścianę 
wagonu trzeciej klasy. Strzały pochodziły z położo
nego w pobliżu miejsce ćwiczeń wojskowych w Mez- 
zalombardo, na którem odbywało ćwiczenia w strze
laniu stacjonowany tamże bataljon strzelców. Tylko 
szczęśliwsmu trafowi należy zawdzięczać, że kuie 
nikogo trupem nie pełożyły. Wypadek ten oznaj
miono naczelnikowi stacji w Lwia.

13 000 m str. kw. dekoracji iow ego teatru  
we Lwowie ja t ju t ukończonych. Pozestsje jeszcze 
do zrobienia 7.000 metr. kwadr. P Jasiński, które
mu wykonanie tycn dekoracyj powierzyła gmina, są
dzi, łe  będzie gotów s całą swoją praeą w maju 
przyszłego roku.

Defraudacja I samobójstwo. Z Tarnopola 
donoszą, iż naczelnik * stacji w Denysowie sprzenie
wierzywszy 8.000 zł., umknął Z Krakowa nadejść 
miele do Tarnopole wiadomość, łe  defraudant w 
chwili, (.dy go chciano w Krakowie aresztować, ode
brał sobie tycie.

Wrażliwym na krytyką okazał aią komik Msl 
Lehmann, występująry w „C«fć (Jarola* w Szaitci- 
aie. Gdy publicinaść przyjęła g‘J nieprzychylaie i 
wygwizdała, Lehman dobył rewolweru i dał dwa 
strzały do publiczności, lecz ne izezęśaie nikogo nit 
ugodził. Wystraszone publiczność po ochłonięciu, 
ubezwłtdniłe krewi tego artystę i oddała w ręca 
nadbirgitj policji.

Skutki fPrlnu-Aprlliau.* Donoszą z Warsza
wy : Choć to już grudzień za pasem a jertcze nie 
które sprawy, z powodu .P riin t Apri) su* odbijają 
się echem w sądach pokoju. Że zwyczaj płata ia 
swym .przyjaciołom* i znajomym figlów nie zawsze 
idzie na zdrowie, świadczy chociażby w tych dniach 
osądzona, wielce charakterystyczna sprawa. Panna 
Maria H. od pewnego czasu stała się przedmiotem 
potwarzy i różnych zniewag moralnych ze strony jej 
doturgo znajomego, człowieka należącego do sfery 
inteligentnej. Stanisława H., któremu przed paru je
szcze laty odmówiła ręL , okazując mu pewną nie
chęć i antypstję. Długo hamowana i tajona złość 
i nienawiść p. F  znalazła wreszcie ujście w przy
słanym przezeń pannie H. na .Prima-Aprilis* sym
bolicznym rysuaLu, wyobrażającym rozmaite nieprzy- 
zwoitości, z odpowiednim, niegodnym tu powtórze
nia, napisem. Oprócz tego, p. H przysłał d tw n.j 
swej .ukochanej* list, sp- twaraający j  j  matkę i 
zarzucający jej postępki, uwłaczające dobremu imie
niu każdej uczciwej kobiety, do jakich niewątpliwie, 
panna H. zaliczoną być powinna. Przedstawiwszy 
rysunek wraz z listem do sądu, skarżąca domagała 
się najsurowszej dla winnego kary, zwracając uwa
gę na haniebiy czyn jego. Sędzia pokoju, po wy 
słuchaniu obrony osobistej spotwarzonej panny H., 
która ze Izami w otzach opowiadała swoją krzywdę 
oraz po odrzuceniu wykrętnych tiomaczeń młodego 
człowieka, skazsl go na miesirc aresztu policyjnego 
Po ogłoszeniu tego wyroku, paL H. zwrócił r ę  do 
do panny H. ze iłowam i: No, zobaczymy się jeszcze 
w apelacj. * Ogólny śmiech towarzyszył panu Hw 

< aż do wyjścia z sali posiedzeń.

Najstarsza córka ks. Waljl, księżniczka Wi-
ktorja, licząca obecnie la t 31, w stąpić ma w króter 
— w edług doniesień p iln i niem ieckich —  w  związk 
m ałżcśak ie ... z żydem trn e m  lorda R otszylda. S ta
rem u lienwiarzow i fr .n z fu rc l iem u ,me śniło  się za
pew ne nigdy, iż jeden  z jego  praw nnków  stanie aię 
kuzynem  ealego szeiegu głów  ukoronow anych.

Wiadomość* giełdowe.
Wiedeń 2 4  1 stopada.

( f r .)  Po raz pierwszy w prow adzono dziś na 
giełdę n o ^ e  akcje T o warzy t tw a .B zu - uod Betrieba- 
geaellachaft,* k tóre objęło ruch  na  wazyatkich im jach 
tram w aju  w iedeńskiego. S ą  dw a rodzaje tych akcyj, 
litera A. i litera  B., gdyż n iektóre linje używać bę
dą specjalnych ulg podatkow ych i z tego pow odu 
przyniosą zapew ne większy dochód. Akcje lit. A. 
wprowadzono ku isem  2 1 0  e lit. b .  kursem  2 1 3 , 
P ierw sze uzyazaly zwyżkę 27*  *!-» drugie 3 ljt  z). 
H and'1 w  tych akcjach był jednak  najw ażniejszym  
w ypadkiem dnia  dzisiejszego. W  innych bow iem  
w aior-ch  przew ażał zastój, a  w  praem ysłow ych roz
wikłało w itiu  spekulantów  sw ej* zobow iązania, gdyż 
Drolongata ich na  grudzień natrafia na  trudności. 
F irm y bowiem , trudniące się dostarczaniem  gotówki 
na spekulację giełdowi, stew iaja ostrzejsze w arunki. 
E ikon t pryw atny podrożał dziś a a  67*  do 7 % .

Wledei 24 listopada. Zamkn>eeie ąrieldj fodz. 3 min. 40 
Akcie e.uHtr Z tkl areuyt. 370*/,, Akcje węg. Za ś  kred. 
37S '—, Akc a Aoglobankc (40 50, Akcie Umonbankn 
308-—, Akcje Liuinóerb-jjka 235 76, Akcje Bankvereino 
271’76, Akcjr. BcdfcBcredit 447*—, Akci<- yal Bankr hipo- 

Akcie ko!, państw. 829 25, Akcie kole- 
p.,-fod*ii wri 70*—, Akcje tramwajowe 437*—, Akcje kcii 
Elbetbal 248 óO, Akcje koi. Północnej — *—, Akcje kole. 
CzęgRisłwiee-Mei —■—, Akcji nip, i 276*— Akcja K.n-a 
Marani. 327 75, Akeo orawskiego Tow, żsl. 1242 —, 
Akeja ‘nh-yki brom 183-—, Akcjt tureckie tytomow, 
1 3 2 —, Ob?i>'. węjj. iridedi 93 25, Her ta in jow a 99 60, 
Aurtr. reai* ko:*saowa 99 95, Wę, rontu koronowa 
•616, * baty Tow. k " ł i  ziem 92'—, i c/, listy Bankn

fan?;. 95*50, 4 ‘A*o li-W Banku k-v.i 9940, 4*/, liaty 
Bańko tupot. 53 30. 41,/*/0 !i*tv Bmkn uipot. 98*— , 
5*/, i« te  Banku h ito t. 110 —, i 7 , óta u*, propiaac. 
96 20. 4“i, iiui. pot kraj. z r. 1893 93 76, 4 '/ ,  Jożyozk 

i. Lwowr 92 50. Tjoey t- '- . Kik 5 8 —, Mark: 59—., 
»-a‘e 197*, /„  N. Tramwaje lit al 220 25, N. Tramwaje 

lit. b) 214 50.

s?i>
an i- 24 J itopaaa  1899 r.

HOTEb IM°ERl&L ulica Trzeciego Maja 1. 3 pierwszo- 
zędny hotel, kawiarni! i restauracja. S. Sęi soi z Woj
sław a. Hi O. Por .ńska s Wołynie. Hr. i. Badeni z 
Podsadek. Hr. J. Zborowski z Tarnów*. B S. Zbo
rowski z Kołaczyc. Z Leanencł z P d la rns. O Smre- 
ker z Manhrim. S. Jędrzejowicz z Jasionki. I ’ . J. Lau- 
terstein z Czerniowiee. B. Schapiia, B. Hans h z Wie
dnia. E. ODzewski z Dubia. M. Scnu . z Biaie* H. 
Feuereisen z Kónigshdtte Dr. A. Krzyżanowski z la
kowa. Dr. R. Adamowski z Jasła. J. Stojowski z Liszek, 
D. LOille! z Sambora. J. Miksiewicz z Fetersburga. S.

HOTEL EUROPEJSKI. M. Kotarski s Krakowa. P. 
Bie/ecki z Kut. W. Jocz z Przemyśla. *‘<. Potocki z Li
manowa. E. Winter z Mszany dolnej. L. Holzmann z 
Sillerin. Dr. A. Jahl z Jarosławia. Dr. J. Jabłoński z Li
ska. Dr. N. Lachowski z Drohobycza. E. Wiktor z 
Zatnżca. K. Abrahamowie! z Gzereśn y. O. Lange z 
Hamburga.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

r. dentysta M. Wiktor
p r a r  n l ł e y  K o p e r a l l r m  I . A

(vis a vis Wnego Mikolascha) 
wykonuje plombowanie i rwani-* bez bolu, sztuczne zęby 

sposobem wiedeńskim, leczy 954 1 —f  
choroby jam y ustnej, nosa, gardłr 1 uszu.

Dr. Zenon Lenko
b. dyrektor szpitala w Husiatynie, długoletni sekundaijnu  

na oddziale chirurgicznym w szpitalu powszechnym
mieszka ot crie przy ulicy Kopernika I. IG

i ordynuje w  r b o r o b - s c h  c h t n r r g f c z n y c h
od godziny 3 —5 po południu.

Ponowna zmiana mieszkania.
opecjabsU :horób wenerycznych, pAiowych, skórnych 

i narządu moczowego

Dr. Albii Pad aJewski
były lekarz na kl:u rad uniwersyteckich we W iedniu, 

Berlinie i Paryżu operator 1 —?
mieszka obocnie przy nlicy Akademickiej L 12 i ordynuj 

od 1 0 -  12 rano i od 3 —5 popołndnin.

Atelier dentystyczne
Lwów, Hetmańska I. 6

skhdająre się z kilku oddziałów, w których wykoanje 
si;.- plombowanie, wyjmowanie zębów bez bełn, wsta
wianie sztucznych zębów.

(2 prowincj przesyłane reperatnry uskuteczniają się 
odwrotnie).

D r. dentysta W ikio\ Jankowski.

Jako dobrą i pew na lokację
polecamy: 1 1-?

4*/, listy hlpoteozM kereoewe 
4*/,*/, listy hipoteczne 
BU, listy tCiioteozoe prevtsw nnr 
4•/, listy Tsw. kredyt, zlemakleg*
4*/*•/„ ilaty Basku krs|awege 
4•/, listy Banku krajewege 
5*/0 eblloaojb ko/nuualne Bauko krtjew egs 
4*/, po»yozke krejewą 
4°/0 gal. ubilgaoje pruplsaoylne I wizełklo 

rauty paóstwewi*.
Nadto p lecamy:

Ako|e gaiło Tswarzystwa elekti ozregc.
Papiery te sprzedaje I kupuje po ualdoatadaiejezym kursie 

M einysl.
KANTOR WTKIAiTY

o. k. uprz. gelio. akoy/segs Basku hlpeteozssge.

„Flirt” „Kraj”
a i j l i n r i  tatki i bibułki w książeczkach 

z mm SassowskiBga
wyrobu

S, W Niemojowsl I ego
.188 ; - i  jjfęi L w o w i e .

Wszędzie do naoycia.

Wanny, łaźnia, kąpiele rzytnsko-iryjskie
i m

kąo>lowvk*n 
śWs Anny

. Akademleka Hezba (0.

o tw arte  codziennie od godziny 6 
rano do 9  wieczorem; w niedziele 
i św ięta & k ład  o t w a r t y  t y l k o  

do góaziny 3  po południu.

Łaźnia dla ârl
oc 13 w r z a ś n i Ł  do I-go lipea

każdenc piątku od godz. 2—7 wieczora*
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STRZAŁ W SERCE.
R O M A N S .

P n o l d a d  m f l r a n o u a k lc g o .

— B ia d a j m ój M ichała, tw orzysz sobie 
zm artw iania, zatruw asz życia...

— N iastaty! W iarz tam a, co m ów ię... ona 
m n it nia kocha... pom iędzy m n ą  i nią ja s t caś, 
o esom nie w ism , co nas dziali... przeszkadza 
kechaó mnie...

— Mówiłaś z n ią  o tam ? ... T o  sarce p ra 
wa, azlachatne...

— T ak  m ów iłam .
— Go odpow iedziała?
— Zrazu idziw iona, zapew niała o przy

w iązaniu, oddaniu się zopelnem , czułości... Lecz 
ani raz jeden  sław a miłości nie w ypow iedziała... 
W tedy błagałem ... ona, cała wa Izach... powie
działa w końcu...

— Pow iedziała? — zapytuj w Fryderyk.
— W szystko, co w te .i in  razie kobieta 

powiedzieś m oże... wszystkie slam stw a i fał
sze, ażaby osłonić nielitosną p ra w d ę ; lecz to, 
czego się dom agałem , czego się obaw iałem , lecz 
so m nie nie zastało nieprzygotow anym , w y

powiedziała w k o ń cu ; m a dla m nie szacunek, 
spokojne przyw iązanie braterskie... a nie osa 
miłości.

Michał zakrył znów tw arz rękam i.
—■ Dlatego, dobry mój F ryderyku, jestem  

nieszczęśliwy...
A Fryderyk nie myśli już o swojej bole

ści. Widzi tylko Izy przyjaciela, b ra ta ... Zapo
m ina o H enrjecie... Przeklina miłość sw oją. 
Przyciska Michała do piersi w w ybuchu przy
wiązania w iernego m ó w iąc :

— Będzie cię kochała, nie potrafi oprzeć 
się twojej miłości... wszystkim dow odom  przy
wiązania. Niepodobna, żeby nie poznała w koń
cu, o ile przewyższasz innych dobrocią, chara
kterem , szlachetnością duszy 1 Michale, przysię
gam , będzie cię kochała!... Ja ci to  m ówię... 
zwyciężona, u kolan twoich będzie błagała o 
przebaczenie, że się na tobie nie poznała...

Michał pokręcił głową. Nie wierzy. Serce 
jrgo , to ru ina. A tak silne uczucie łączy tych 
dwóch ludzi, że Fryderykow i nie przychodzi 
naw et do g łow y: , Jeżeli nie czuje miłości dla 
niego, to może mnie kocha!* Uważałby to za 
zbrodnię!... Nie myśli o sobie, cały jest Micha
łowi oddany.

Zostaw ia go, jeżeli nie pocieszonego, w y
leczonego, to przynajm niej o wiele spokojniej
szego.

Lecz na dule, w cbw 1: gdy ma w ychodnć

spotyka H enrjetę, k tó ra  m u drogę zastęjpuje, 
H enrjetę pom ięszaną, z w yrytym  na  pięknej 
tw arzy bólem  i w alką w ew nętrzną. Zbliża się, 
załam uje ręce i głosem złam anym  m ów i:

— Fryderyku, musisz wyjechać... dla m o
jego i twojego spokoju... musisz wyjechać. F ry 
deryku...

Spuszcza oczy, zaciska usta, żeby nie w y
dać tajem nicy.

I k jńczy  błaganiem  nam iętnem .
— Musisz wyjechać, jeżeli nie dla siebie... 

to dla m nie.
Fryderykow i w oczach pociem niało, za

chwiał się, jak  pod uderzeniem  niespodzianem .
Ona go kocha!... Ona go kocha i boi się 

swojej m iłeści!
W  uczciwej dusz] F ryderyka taka pew ność 

nie budzi radości.
Przeciwnie.
Uczuwa tylko w stręt...
W stręt do siebie, do niej, do w szystkiego!
O na m a rację. T rzeba w yjechać. Zbro

dnia zaczęłaby się od chwili w ahania. Jaki 
pow ód da M ichałowi? Gały dzień go szuka i 
nie znajduje, lecz trw a  w postanow ieniu nie- 
w zruszonem .

Po obiedzie, wieczorem, kiedy H enrjeta, 
trochę niezdrow a, zostawiła ich sam ych, F ry - I 
deryk ie  w zruszeniem  zaczyna:

— Michale, oddaw na m am  projekt, o k tó
rym  muszę dziś ci powiedzieć.

Nic w tych kilku słowach nie było nad
zwyczajnego, n ic , coby mogło obudzić nie
pokój.

Lecz głos, który to m ówił, zupełnie był 
obcy dla Michała, a człowiek, co przed aim  
stał, z oczami spuszczonem i, blady, z troską na 
czole, tak  był n iepodobny do Fryderyka, że mąż 
H enrjety  zerw ał się, w przeczuciu jakiejś kata- 
erofy i odezwał się z pow agą:

— Nie w iem , co m asz mi zw iastow ać... 
lecz dom yślam  się, patrząc na ciebie i słucha
jąc, żeś przyszedł, jak  posłannik nieszczęścia... 
S łucham .

— Chciałbym w yjechać!...
— Chcesz porzucić Rozićrea ?
— T a k !
— Na jakiś czas? dla rozerw ania się w 

zm artw ien iu?  szukania zapom nien ia?...
— Nie.
— Chcesz porzucić Kozićres, chcesz m nie 

porzucić na zaw sze?
— T ak... na  zawszs.
Zamilkli.
Michał b adał zapew us w myśli przeszłe ich 

życie i chciał znaleźć przyczynę postanow ienia 
brata.

W  końcu odezwał się głosem s ła b y m :
— Dlaczego?... Co się s ta ło ? .,. Scąd  ten

pro jek t zrodził się w twojej głowie, dla czego 
nie odepchnąłeś go, przez przyjaźń dla m n ie?

F ryderyk milczał ciągle. Co miał odpo
wiedzieć?

— Co myślisz robić?
— Nie wiem jeszces.
— W  takim  razie, kto w płynął na  twoje 

postanow ienie?
— Nikt, oprócz ciebie, nie wie o niem.
— Możeś ty nieszczęśliwy, lecz czy spo

dziewasz się znaleźć zapom nienie z daleka od 
tych, k tórycb kochasz? Nie pam iętasz już 
o tem , com  m ów ił? ... Cierpię... czuję, żs ty 
cie m oje złam ane... I taką chwilę wybrałeś, 
żaby m nie bez przyczyny porzucać... uciekać 
z dom u, k tóry  cię przyjął., i je st tw oim  w ła
snym  ?...

Usiadł i patrząc prosto w oczy F rydery
kowi :

— Ja, b ra t twój starszy, który  m am  w ła
dzę nad tobą, nie pozwolę, żebyś odjeżdżał... 
Zostanież, ja  tak  chcę...

Lecz F ryderyk  pow tórzył g łu c h o :
— Nie, bracie osuszę jechać.
— Nic nie potrafi zm itm ć twego postano

wienia ?
— Nie.

(C iąg dalsay nastąpi).

■MtjjE jgUjgBjjj.
D o n i e t i s n i a  r a z m a i t e

po 1V* centa od w yrazu.

■Usty WŚJyŻUWS, zaproszeniu, karty i luty 
a  kubas, wykonywa po niskich cenach 
zakład artrst,-litograficzny. Aetsel Przy-
Stiek wa Lwowie, ni. Lindego i._____

lQoaker O&ts
Kteese  erew ana szkoła ęry s a  oytrze

prtyjmajo wpisy nowiów i acz*nie 
Zueorowicsa 1, 16 I piętro .W ikturja*.

Używana kareta, półkryty fajatoa tar** 
U taaik, sanie i siodła wszystko bardzo 
dobrze utrzyma** na sprzedał Stromon- 
ger Lwów Karola Ludwika 6.

W ll l f  P'4tr0Wi 1 oficynami i mórg 
H IIIA  ogród* jsat 4o sprzedania ul.
fam zowa 16. 1062

f t f i e ł  J 61 IA W Y * iexr*wna* ei dobroci W  SL  kile “ ■  I  aromatycznej, do na-

5t'*s-A Lwia Solectlega
Lwów, B a i e r e g o  A. — ó-kilowe wo
reczki franco wysyłam do wszystkich 

miejscowości. 1010

JAD M m
j i iu e r  i złotoit

we Lwewle, plae M aryśki
1—? poleca r>
swó] bogate m t
skład wyr ter-
sklsk, z ło tru i . srenmycb

H  aajeliazyek eeeaek

Wszędzie do nabycia w pakietach po 1 funcie I ‘/* funta
(z przepisem  gotow ania).

12W« 1 - f  ' 111

8aamnona F ant gospodyni dom u!

Niech Pani weźmie u awego kupca pakiet ,Qu& ger Oats* 

i sporządzi następu cą z u p ę : „Do 7* litra  gotującej się osolonej 
wody proszę w sypać 12 deka „Qu&ker Oats* i „dać się tem u 
zagotow ać przez 10— 15 m inut, aż p o traw a stężeje (podczas 

gotow ania m ięszać) i podaj pani tę zupę z zim nem  mlekiem i  

trochę cukru m iałkiego*. Dla całej rodziny pani, a zw łaszczt 

dla dzieci, będzie regularne użycie tej po traw y, jak i wszystkich 
z ,Q u 4 k tr  Oats* na śniadanie i kolację, błogosław ieństw em  i 

wyjdzie im na zdrowie.

III

99*

Wspaniale Ilustrowane
przez

zmkoattyoh artystów - malarzy
p i s m o  h u m o r y  e ty  c Ł n e

. Ś M I G U S ”
wychodzi we Lw ow ie dw a razy mie- 

zięcznie 1 i 15 .

„Śmigus* prócz treści nader bogatej 
aa  która składają się hsworeski wlsraze, 
M asłoęf, ćewełpy, traw sstas js  zamieszcza 
w każdym numerze najnowsze utwory
r-rtfa łaes% t zn ay eb  kssipezytsrśw  pot- 
akiok I zagraalaiaytk.

Kto więc zaprsanm srnje .Śmigusa* 
aa  cały rok tea abierte sobie plękaa 
o l i w  ’

„Śakgos* jsat najtańszam pismem, 
kosztuje bowiem kwartalnie we Lwowie 
1 zł., a a  prowincji 1-20, półrocznie we 
Lwowie 2 zł., aa  prowincji 2*40, rocznis 
we Lwowie 4 zŁ, aa  prowincji 4-80.

Prenumeraty należy posyłać wprost 
de Adaunistracji .Śmigusa* Lwów, niica 
Akadsmieka 10.

K L Y T H IA DLA UTRZYMANIA 
SKÓRY

UPIĘKSZENIE
WYDELIKATNIENIE

C E R Y PUDER
N a j b a r d z i e j  e l e g a n c k i  p u d e r  t o a l e t o w y ,  b a l o w y l  s a l o n o w y

Mały, riżowy albo żółty.
Chemicznie analizowany i uznany przez 1204 1—1

PP. 1. J. POHLA, C. K. PR O FE SORA W E WIEDNIU
Pisma z uznaniem z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od

Gottlleba Taussig,
C. k. Nadworaege dostawcy i fabrykanta dsllkatayeh ay d e ł tealstewyoh.

SKŁAD GŁÓWNY PERFUMERYJ: WE WIEDNIU, I. WOLLZEILE NR. 3. 
Do nabycia w* Lwtwlo n Z. Rockers apt., Jana Dziewońskiego, Stanisława Gabriela, Alojzego Hfibnera, Kau- 

ezyńskiego i Oborskiego, H. Grllnspana, O. T. Wincklera i Syna; w Tarnowie: Moritz Fleischer ju n io r; 
w P rz sa y ils : M. Bartischan, Adolf Spachner, Leon Merkel i we wielu aptekach, perfumeijach i drogueijach.

Ceia puezkl zł. 110.
Rozsyłka za pobraniem lub 

poprzedniem przysłaniem 
pieniędzy.

x i d d d d d d d b d t K

Ważne dla Pa ji!
Tylko za 10 z łr . wyuczyć się można 

k r o j n  f r a n e n s k i e g o  pod gwarancją, 
IV szkole kroju EUCEfUl WECKERÓWNEi, 
Lwów, ni. Ghorążczyzmy 1. 5, O. piętra, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej nczea- 
aic równocześnie w nauce odział biorą
cych w zniioaych warunkach.

Po umiarkowanej cenie u  każdą 
miarę sprzedaje się formy a* staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do sróoiewia cała mknie a na żądr- 
ale do •’ - rygow raia i wypróbowania 
pod gr. -i. najściślejszej dokładności.

2  wia na prowincję uskutecznia
się uu ,..v taą  poczta 12 1—T

FŁINSTES f*EAU 0'ESPAGNE puder, parfum
1—---------------

V0N DELETTREZ PARFUMEUR PARIS
Do nabycia we wszystkich Perfumeijach, Droguerjach i t. d. 1211 1-2 

Jeatralny zastępca: E .  T e n b a n s  J a n . ,  W iedeń I., Ffihrichgasse 10, telefon 8698

ooooooooooooooooooooooooo
Z ces. król. uprzyw. fabryki.

we F r e i w a l d a u
ces. król. dostawców dla amtro-węgierskiego dworu

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

HF* i wax«lkie inna wyroby
poleco najtaniej handel

Ja n a  Riedla
L w o w i e .  91

pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, re- 
kąpielowych i publicznych.

w e
Ceay hartowna:

slauratorom, dla szpitali, akładów

Specjalności
Houbiganta

najlepszego fabrykanta p e r f u m  
w Paryżn

Le Parfum ,.ldaal“
L at Charallles 

P tr fu a  A td rta  
Vlola MuguM 

L i ptrfuoi „Imperial”
Royal H ouhlgttt 

Marlę A otaliatta
104* otrzymał 1—2

MAGAZYN FIRMY

l a r o M i  i ODiMi
Lwów

nllea Karola Ludwika — F ‘jji 
Halicka 6.

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od \ maja 1899.
Os Lwowa przyohsdzą:

z Krakowa . . . . .
z Podwołoczysk (głów. dw.)

,  na Podzamcze 
z Tarnopola-Kopyczyniec . 
z Borek W.-Grzymałowa
z J a r o s ł a w i a ......................
z Cierniowiec ltzka. . .
z Chodorowa-Podwysokiego 
z Stryja, Ławocz. Budapesztu 
z StiTja, Chyrowa, Suchej (f) 
z Stryja, Stanisławowa .
z B e łż c a ............................
z Rawy Rnskiej i Sokala
z j / J a n a w a ......................
z Brzuchowic . . . .  
z Zimnej Wody 7‘10 r. 1
* Pociągi pospieszne (Schnellzuge) ;
•  od 1/6 — 15/9 ♦  1 /6 - 1 6 /9  w

runo przedp. popoł. wiecz. noc
6 0 0 9 00 1-80* 6 10 9-56
3-SO 8 0 6 2-35* 6-40 10-26
3-06 7-44 2-20*

2-86*
61 6 1008 

10 26
s -3j

11-15
2-35 5-40

6 1 0 11-66 1-50* 6-20 10-10
11-55 6-20 1010

7-65 10-30
7-55f 1-40 10-30
7-65

8*16

1-40
5-56
6-56

1210

\: 40 101 7-58J 9*21#
6-50* 8*15 6-56
6-00 9*00 11-16 6 1 0 9-66

od 1/6 31/6 i od

Zo Lwswa odohodzą:
do Krakowa......................
do Podwołoczysk z gł. dw.

,  z Podzamczu 
do Tarnopola - Kopyezyaiac 
do Borek W.-Grzymałowa .
do J a ro s ła w ia ......................
do Czerniowiec-Itzkan 
do Chodorowa-Podwysok. . 
do Stryja, Ławocz., Budap. 
do Stryja, Chyr., SuchejJ t) 
do Stryja, Stanisławowa
do B e ł ż c a ......................
do Rawy ruskiej i Sokala 
do Janowa / 9-46 wiec. f t  
do Brznchowic 2-51 ° n 
do Zimnej Wody 8 -90 * 

16 /9  30 /9  co dzień, a od

runo przedp. popoł. wiecz.
4 1 0 8-46 2 55* 6-40
6 16 9-35 166* 7-20
6-30 9-53 208* 7-42

9-36
9-35 156*

525
6-80 9-4b 2-45* 6.96
6-30 9-46 245*
6-20 7-00

9-lOj 3-05 7-00t
s-io 7-00

10-10
1010 7 10

9-25 m o t t 81 6 6-50fr
b-50" 10-10 3-26* 7-10
410 8-46 6-26 6-40
1 |6— 15/9 w niedziele i

noc 
/10-50 
112 5 
11*10 
1139 
11-10 
111$
f 10 40
12 3(1

>10++

10-60
święta;

dni powszednie; f \  od 1 /6— 16/9 w niedziele i święta; |§  od 1/6 — 31/5 
i od 16/9 -S O /9 ;  * od 7/5 10/9.

Pociąg byskawiczny odchodzi ze Lwowa o godzinie 8*30 rano; przychodzi do Lwowa o godzinie 8-16 wieczór.

otrzymaliśmy w łiśa is  t r a n s p o r t  
i polecamy po cenach najn ższych

R gółki kokosowe
szczotkowa i plecione w r ó ż n y c h  

1 '54 wielkościach 1—7
Chodniki kokosowe 

C h o d n i k i  z L i n o l e u m  
Chodniki csrstuws

w k i l k u  s z e r o k o ś c i a c h  
P r z o ś c l ó l k i  z Linoleum 

Frześciólkl ceratowe
w różnych deseniach] i rozmiarach

M a t y  J a p o ń s k i e
na ściany i przed łóżka

C o r s t y  na  s t o ł y  I m e b l e
wszystko bardzo gustowne 
i w w i e l k i m  wyborze

FBIEDBICH i BEACOCK
Lwów ulica Hetmańska I 4

obok cukierni Wgo Grossa.

1- ? T Y L K O i*;

W RESTAURACJI

NAFTUŁY TOEPFEBA
• l l o .  T ry tunalaka  I. 12, dom w łasny , 

■■•ina do . t a ó o td z ltn n l t  •  nodiln la  I .  ran  i 
(o rą o a  śn iadan ia  m a  

C E N N I K :
P lao iań  w la .rz a w a  i  kapua tą  . ł i  a'..
8 lek an a  płuoka . 12 „
F l a o z k l ................................................................ 12 „
Nóżka o la lęoa z th rzan am  . 10 „
K le łn .tk a  z th rzan am  . i  „
K a w i o r ................................................................ 15 „
Okład w akonam an tla  . . 40 „

W tz .lk la  napitk i w aajlapazynh g a tu n k a t r 
pa oanar.h nnjnm larkaw aśtzyoh; dla paw noio I, 
ł a  poohodzą z mojaj ra i ta u ra o j l ,  daję  odbloi - 
oom znaozkl. NaJItppza WINA pa tan ao h  n a l- 
ta ś tz y .h ,  pa tząw tzy  od 40 o t. litr .

Z w ytoklom  pow ażaalom
N aftu ła  T oepfer.

i ^ b d b d d d d a i d d t
Ulgę i radykalne wyleerenie znajdą osoby 

cierpiące na

HEM ORO ID !
p r z e z  u ż y c i e

Maści i Pipłet ira Leoul w Paryża.
We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, 
Wewiórskiego, Ehrbara. W Krakowie w 
aptekach pp. Wiszniewskiego, Redyka 

i Trauczyńskiego.

Z DOSTAWY
pozostnłych jeszcze 2000 sztuk wielkich

ułańskich derek koński-
sprzedane zoatm ą najrychlej za poło
wę cany, ponieważ doata.ta jest aa- 
str.nowioną. Te derki wspaniałe są 
175 ctm. dług.e i 130 r.tm. sze okie, 
zaopatrzone kolorowymi pasami gra
bowi deski, ciepłe jak futro i aosztu- 
ją : sorta A zł. t-60, sorta B zł. 2 .-  . 
Źółlowłose podwójes derki fiaklsrsalc 
t  bordiuram w kilku kolorach naj
lepszej jakości, 2 mtr. długie, 1l/, m, 
szerokie, zł 3. 0 za sztukę. Przesyłka 
pod gr. :irc.noją za pob aniom. Indyus 
miejsce do zamówienia: M . J» - 
B A H l I i ,  S srg jssss  Nr. 3. Wiedeń.

& O O O O O O O O O O O

W I N O  c h o w i f
łagodno, dobrze wyleżana dostarcza od 53 
litrów zwyż, białe litr po 24 ct., czer
wone po 23 ct. . B e n e d y k !  S l e r t l ,  
właścicia! dóbr, zamek GslitiO!) przy 
1809 Gonobił- w Styrji. ’ — r‘

O O O O O O O O O O O l

KRZY8ZT0F0WICZ
Lwów. plac K alicki 1. 2

Dywany, Msterje m meble, Firanti, Portiery Chodniki
|V  WYBÓR KOLOSALNY CENY UIERNE.

PO LIC A : 
Hakaty, 
Gobeliny, 
Parawany, 1062 
Ekranay, 
Pedoizki,
Meszty .nreekle, 
Szaliki,
Fatra pod nogi.

Handel herbaty i kawy

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, plac Marjack I. 10.

poleca 14 1 — ?

1 1 A T Ę  Z B I01  MAJOWEGO
bezpośrednio z Chin sprow adzoną 

ciemno naciągającą z wybornym  smakiem 
i arom atyczną w onią:

Nr, 1 */, kg. zł. 1-60
2  ...........  a - -
3 „ ,,4 „  ,,
5 ..

Congo czarna
SoNOhtng „  .................................

,, „ zbioru majowego
K*y»ow  ................................
Moluge de Londres . . .
Wyalewkl z własnych herbat

z najlepszych herbat.
Ceny herbaty oznaczono na •/, kilo w paczkach po 

*/, ł/« i V, kilo.
Cenniki wysełam na żądanie franco

3 - -  
4 —
4 - -  
1-30 
1-60

xxxxxx*4m xxxxx*3 m «xxxxxx3
Lwowska Filja

Banku galicyjskiego
dla handlu i przemysłu

ulica Jag ie lloń sk a  1. 3
(duwny lokal B a n k u  k r e d y t o w e g o )

zawiadamia P. T. posiadaczy książek wkładkowych i asygnat kasowych 
Galicyjskiego Banku kredytowego, że przyjęła takowe do wypłaty, z za- 

cho aniem zastrzeżonego wypowiedzenia.
W zam an za książeczki wkładkowe Galicyjskiego Banku kredytowego 

wydawane będą na żądanie, bez żadnej przerwy w oprooeNttwulu

41!2°|o książeczki wkładkowe
Lwowskiej filii Buku Gal. dla handlu i przemysłu.

Oprocentowanie wkładek rozpoczyna się w najbliższym dniu powszednim 
po złożenia, a kończy się z dniem powszednim, poprzedzającym zwrot 

991 1—T takowych
W zakres działania LwowNkleJ FUJI B u k o  6alloy|skieoo dla handlu 

I przemysłu chodzą wszelkie czynoości bankierskie, a zatem : wymiana 
papierów, walut i kuponów, eskont weksli, przyjmowanie na rachunek 
czekowy pieniędzy do oprocentowania, udzielanie pożyczek na rachunek 
bieżący z r odpowiedniem zabezpieczeniem, wre*zcie przyjmowanie 
funduszów na wyżej wspomniane Książeczki Oszczędnościowi.

Oddział zastawniczy
Lwowskiej Filii y  Bantu Galie, tła Manila i przemysłu

udziela pożyozki nawszalkfa kosztowności, jako to : droglo 
kamienie, ptrły, złoto I srebro (partar w podwórzu).

;xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx&

Najlimliiejsze tlimatyczne i zim wista w ilniectii Tyroli (Dłoniowym
Sezon od 1 września de 1 czerwca * ^ 8

P r o s p e k t y  p r z e z  z a r z ą d  u z d r o w i s k a .  1334 1—5

L i n i a  B o l a n d j a - A m e r y k a
Kurt f trowoów raz da dwr razy w łygodalr 1401 1— ? 

z K o t t e r d a a n  do N o w e g o  J o r k u  
Klaro kajut w WIEDNIU, I. Kolowratrlag 10.

Biuro międzypokładu: w Wledulu. IV. W oyrla |orguai 7 A.
I. K ajuta. i 11. K ajuta,

o ś  I .  Kwiat Ila I I .  t u l i  Uk. 290-4DC-) a ś  1. t la rp n la  śa  I I .  P aśśz la ra tk a  1L SO
oś 1. L ltto p a śa  ś a  31. n a r a o  Ml 2 3 0 -1 2 0  | a ś  1C. ra id z la ra lk i ś a  31 L lf ta  W IX

■j tto a a w d la  Ma p o to ia n 'a  I w lalkośal Kajuty, a ra z  tzykkaśo  I a la ia a a jl  ta ra w a a .

„Te, które kochać umieją”
sensacyjna powieść 

PIOTRA SALESA
(z francuskiego)

do n a b y c ia  w Administracji „Dziennika Polskiego” 
WF* po 50 centów.

r , S u t e k r s  Owt«a»«wriii - Rar«ń*Vi W)aśdcM« i njdnwty: Dr. M. O ltaazawaki-B a rań sk i A. Milcki i S ? . % rfinkairai M . S c k s E ih a  i 8 g .  sarzfdaM 8 t .  P ia t r a ^ s k ia g ? ! .


